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Od adm inistracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w' księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
nnesieczme

5
2

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . 2 „ 25 „

Kraków 19 czerwca.
W ostatnich kilku dziesięcioleciech 

zwykłą to jest rzeczą, że zjazdy mo­
narchów inaugurują nowe kombinacje 
polityczne i stają się punktami zwro- 
tnemi polityki europejskiej.

Od czasu ostatniej wojny prusko- 
francuzkiej nastąpiła w Europie sta­
gnacja polityczna, a ogół z ciekawo­
ścią wypatrywał jakiejś zapowiedzi 
nowych zwrotów, nowych przymierzy 
i zadawał sobie pjrtanie: w jaki spo­
sób wróci Europa do zachwianej osta­
tnią wojną równowagi swój?

Dotychczas nie okazała się żadna 
podobna zapowiedź. Dopiero w osta­
tnich dniach projektowany zjazd ce­
sarza austrjackiego z niemieckim, od­
wiedziny królewicza włoskiego w Ber­
linie i blizkie jego odwiedziny we 
Wiedniu —  a równocześnie pojawia­
jąca się wiadomość o podróży cara na 
lato do Liwadji, zdają się naznaczać 
wyraźny zwrot w polityce europej­
skiej. Znaczenie zwrotu tego byłoby 
dość jasnem.

O wspólności interesów Włoch i 
Prus, dziś nikt wątpić nie może. —  
W spólność ta sprawdziła się już w o- 
gniowych próbach r. 1866 i 1870 a 
walka przeciw jezuitom wyzywają­
cym zarówno rządy świeckie w Niem­
czech i we W łoszech, jest nowym  
silnym cementem przymierza włosko- 
pruskiego.

Austrja doświadczyła już raz w r. 
1866, że nie dobrze jest pozostać mię­
dzy młotem a kowadłem — między 
Prusami a Włochami. Instynkt więc 
zachowawczy, zmusza ją do szukania 
przyjaźni tych dwóch sprzymierzo­
nych mocarstw i do wejścia w potrój­
ne z niemi przymierze. Nadto pchają 
ją w przymierze z Niemcami wszech­
władne dziś w  Wiedniu stronnictwa 
niemieckie i polityka węgierska; zaś 
do przymierza z Włochami zasady li­
beralne w sprawach wyznaniowych, 
które przyjęła w swych ustawach za­
sadniczych. Przymierze więc austrja- 
cko-prusko-włoskie byłoby prawdo- 
podobnem, chociażby w opinji ogółu 
nie poparły prawdopodobieństwa te­
go projektowane zjazdy cesarzy au­
strjackiego i niemieckiego z królewi­
czem włoskim.

Jeżeli taką konstelację polityczną 
przyjmiemy jako blizką w środkowej 
Europie już nam potężniejsze żywioły 
w reszcie Europy ugrupują się same 
przez się. Od czasów wojny prusko- 
irancuzkiój datują się sympatje fran- 
cuzko-rossyjskie; najświeższej zaś da­
ty są sympatje rzymsko-moskiewskie. 
Naprzeciw więc przymierzu potrójne­
mu austr jacko - prusko - włoskiem u, 
stanie w najbliższej przyszłości potrój­
ne przymierze francuzko-rossyjsko- 
rzymskie.

Cementem tego przymierza są je ­
zuici prześladowani zarówno we W ło­
szech i Niemczech, a którzy jedynie 
w walce rasowej Francuzów i Moskali 
przeciw Niemcom, widzą możność o- 
calenia zagrożonego w środkowej Eu­
ropie bytu swego i panowania.

Tak dzisiaj rysują się kontury przy­
szłych przymierzy i walk europejskich 
a jeżeli się sprawdzi wiadomość, że 
car rossyjski zamiast do Ems wybiera

się do Liwadji, będzie to jednym do­
wodem więcej, że się zanosi na taką 
a nie inną kombinację polityczną w 
Europie.

Ankieta w  spraw ie podnie­
sien ia  przem ysłu.

X X X .

Lwów 17 czerwca.
(K .) Między pytaniami, uczynionemi 

ankiecie przez ministerstwo handlu, znaj­
dujemy także jedno, co do stosunku po­
mocnika do przedsiębiorcy.

Od czasu zniesienia cechów i zapro­
wadzenia ustawy przemysłowej z r. 1859, 
stosunek pomocnika do przedsiębiorcy 
jest tylko wypływem wolnój umowy i 
stawia obie strony niezależnie, a raczój 
w takiój t y l k o  zależności, jaką umowa 
unormuje. Robotnik jest obowiązany przy­
ję tą  pracę wykonać dobrze, według da­
nych mu poleceń i na termin; przedsię­
biorca jest obowiązany w umówionćj wy­
sokości i w umówionym czasie należytość 
zapłacić. Jest to przeto prosta wymiana 
pracy z jednój, a zapłaty z drugiój strony, 
a nie stosunek służbowy, jaki był da- 
wniój i jakiby jeszcze niektórzy przed­
siębiorcy zachować pragnęli. Ze takim 
być nie może, że w społeczeństwie opar- 
tóm na zasadach sprawiedliwości każdy 
mieć powinien prawo sprzedania pracy 
swój w drodze dobrowolnój umowy pod 
warunkami dowolnemi, albo tóż nie sprze­
dania jój wcale, tego dziś chyba już do­
wodzić nie potrzebujemy.

Między przedsiębiorcami naszymi od­
zywają się jeszcze czasem głosy, dom a­
gające się powrotu dawnego niby patrjar- 
chalnego, a właściwie służbowego sto­
sunku, i wiem nawet, że się one dały 
słyszeć między wezwanymi do ankiety. 
Powrót ten jednak byłby niemożliwym; 
a gdyby go nawet dokonano, musiałby 
przemysłowi naszemu znakomicie zaszko­
dzić. Pominąwszy już zasadniczą stronę 
tój sprawy, pominąwszy kwestję słuszno­
ści, uważam powrót do stosunków da­
wnych jako niemożliwy, ponieważ pom o­
cnicy naszych przedsiębiorców zanadto 
-się wżyli w nowe stosunki, zanadto się 
się przejęli poczuciem godności własnój 
i godności pracy, ażeby chcieli znowu 
ugiąć karku pod jarzm o cechowe. Uczy­
niliby to tylko ci, którzy do tego byliby 
zmuszeni, którzy już innego zarobkowa­
nia znaleśćby nie mogli, a zatóm właści­
wie najmniój zdolni, najmniój inteligentni. 
Przem ysł nasz więc utrącałby powoli

właśnie najlepszych, najbardziój oświeco­
nych robotników. Zresztą, zawsze trzeba 
baczną zwracać uwagę na to, iż chodzi 
nam głównie o wytrzymanie współzawo­
dnictwa z zagranicznym przemysłom, za­
lewającym nasze targi swojemi wyrobami, 
će zatóm trzeba unikać wszystkiego, co­
kolwiek może przemysł nasz wobec za­
granicznego w mniój korzystnych posta­
wić warunkach. A właśnie wszelkie ście­
śnianie wolności pracy paraliżuje najgłó­
wniejszy czynnik podniesienia przemysłu, 
t. j. pracę; wszelkie rozszerzenie wolno­
ści pracy podnosi jój energję, rzutkość, 
czyni ją o wiele płodniejszą.

Ale przedsiębiorcy nasi uskarżają się 
bardzo często, że pod wpływem ustawy 
przemysłowój z r. 1859, która wolności 
pracy szersze dała pole, pomocnicy się 
zepsuli, że robią niedbale, nie dotrzy­
mują terminów, a tvreszcie działają czę 
sto na niekorzyść przedsiębiorcy. Nie 
przeczę, że te zarzuty w p o j e d y n c z y  ch 
w y p a d k a c h  mogą być usprawiedliwione, 
bo przecież w każdój klasie ludności znaj­
dują się dobrzy i źli ludzie. Ale przeczę, 
jakoby to było wypływem przemysłowój 
ustawy. I  wówczas byli tacy sami, a z 
pewnością i gorsi robotnicy, lecz wów­
czas przedsiębiorca miał sam bezpośre­
dnio wszelką nad pomocnikiem władzę, 
a dziś jój nie ma, natomiast zaś nie po­
stawiono nic, coby w danym razie mogło 
złe naprawić, nie postawiono dobrych 
sądów dla spraw przemysłowych. Bo 
z drugiój strony takie same skargi, jakie 
podnoszą przedsiębiorcy przeciw pomo­
cnikom, usłyszeć można ze strony pomo­
cników przeciw przedsiębiorcom, i jak  
tamte tak i te skargi są w pojedynczych 
wypadkach uzasadnione. Rzecz bowiem 
naturalna, iż w stosunku takim zachodzić 
muszą nieraz spory i zatargi.

Że zaś nie można przedsiębiorcy da­
wać władzy sądzenia w swój własnój spra­
wie, czyli zupełnój władzy dyscyplinar- 
nój nad robotnikiem, trzeba przeto za­
prowadzić jakąś sądową instancję do roz­
strzygania tych sporów. Sądy zwyczajne 
byłyby tu niewłaściwcmi, raz <łiu prze- 
wlekłój procedury, r.owtóre z tego wzglę­
du, iż do rozstrzygania tych sporów trzeba 
koniecznie ludzi fachowych, a wreszcie, 
że procesowanie się w sądach niezawodnie 
jeszcze bardziój rozdrażniłoby obie strony.

Uznała to ustawa przemysłowa z roku 
1859, postanawiając w § 102, że jeżeli 
strony spór wiodące należą do jednój 
z korporacji przez tę ustawę przymusową 
zaprowadzonych, spór ma być załatwio­
nym przez przełożeństwo korporacji, j e ­
żeli zaś nie należy, przez władzę poli­
tyczną. Popełniono jednak ten błąd, iż 
według § 121 do rozstrzygania sporów 
ma być także wezwaną „stósowna11 liczba

pomocników, wybranych przez wł adz ę .  
Jest to błędnóm, bo słowo „stósownau 
liczba zbyt jest elastycznóm i może bar­
dzo różnemu ulegać tłómaczeniu, bo po- 
wtóre jeżeli pomocnicy do sądów takich 
mają mieć zaufanie, powinni Ba mi  wy­
bierać tam swych reprezentantów.

Również niewłaściwą w tój sprawie opi- 
nję dała rada miejska lwowska, zapyty­
wana o to przed trzema laty. Radziła, 
ażeby spory takie rozstrzygane były przez 
magistrat, do czego dadzą się zastosować 
wszystkie zarzuty, podniesione wyżój prze­
ciw sądom zwyczajnym.

Jednym  możliwym sposobem jest za­
prowadzenie sądów przemysłowych, do 
fctórychby obie strony, tak pomocnicy 
jak  i przedsiębiorcy sami wybierali ró ­
wną liczbę sędziów. Sidy takie tworzyć- 
by trzeba dla całych grup przemysło­
wych, któreby z różnych gałęzi rękodzieł 
przez izbę handlowo-przeraysłową były 
utworzone. Powinny ono przedewszyst- 
kiem mieć cechę rozjemczą i wydawać 
wyroki tylko w wypadkach, gdy poprze­
dnie usiłowanie przeprowadzenia zgody 
okazało się bezskutecznóm. Jeżeli zaś 
będą pochodzić z wolnych i równych wy­
borów obu stron, nie można się obawiać 
niesprawiedliwości. Między zasiadającymi 
tam przedsiębiorcami a pomocnikami szla­
chetna się rozwinie emulacja o zupełną 
bezstronność, a wiodący spór niezawodnie 
będą mieli do takmh sądów największe 
zaufanie. W yrok sądu takiego będzie 
miał tóm więk ze znaczenie, że pochodzi 
od towarzyszy, obdarzonych zaufaniem 
ogółu; szybka procedura zaś przyczyni 
się znacznie do ulepszenia stosunków mię­
dzy przedsiębiorcą a pomocnikiem, jeżeli 
obie strony będą widziały, źo każda nie­
prawość, zkądkolwiekby pochodziła, szyb­
ko a sprawiedliwie jest ukaraną.

Żądać przeto należy zachowania do­
tychczasowych stosunków,-jako wypływu 
wolnój umowy; żądać trzeba zarazem tego 
rodzaju sądów, któreby ukracały i z je ­
dnój i z drugiój strony wszelką samowolę, 
wszelką chęć działania wbrew zawartój 
umowie, wszelkie nieposzauowanie praw 
i godności tak przedsiębiorcy jak  i po. 
mocnika.

Jeżeli zaś pomocnicy żalą się na złe 
położenie materjalne, na niską płacę i t. p. 
niech pomną, że środki podniesienia się 
mają w swóm ręku, przez towarzystwa 
zaliczkowe, wzajemućj pomocy, produk­
cyjne i t. p., a przedewszystkiem zaś przez 
wykształcenie się moralne, intelektualne 
i zawodowe. Inną drogą do lepszego bytu 
.lie dojdą.

W następnych listach wykażę w kró t­
kości środki, jakieby ankieta nasza prócz 
podanych poprzednio, zaproponować po­
winna celem podniesienia przemysłu.

W iadom ości polityczne
i korospondencje.

W iedeń 17 czerwca.
p. Prawo nowe, uzupełniające poprze 

dnią ustawę o „landwerze“, przeszło więk­
szością znaczną w izbie niższój rady p ań ­
stwa.

Rechbauer przemawiał, dla warowania 
swego stanowiska —  opuścili go gorętsi, 
których było niewielu, nie stawiał więc 
konsekwentnie poprawek do ustawy wśród 
rozpraw.

Rozprawy szły jak  z płatka. Od po­
czątku do końca gemiUhlich.

Potrzeba było tylko często wstawać na 
znak przyzwolenia.

Z początku zdawało się, że większość 
skłonną będzie do ustępstw w małych 
rzeczach, kiedy szło o większy dozór, o 
zdoluiejszych komendantów bataljono- 
wych, o kilku podoficerów lub żołnierzy 
więcój, pokazało się jednak, że większość 
nie chce ani joty wyjść poza uchwały 
swego wydziału, który reprezentował jako 
sprawozdawca bar. Tinti.

Choć minister Horst przy każdym ustę­
pie dowodził, że to lub owo dla posta­
wienia „landwery11 na stopę odpowiednią 
dzisiejszym wymogom czasu potrzebne, 
nic nie pomogło.

W szystko odrzucili, co sprawozdawca 
mniejszości, Seidl proponował, w porozu­
mieniu z ministrami, i za czóm, jak wy­
żej, minister H orst przemawiał.

Ż ministrów (posłowie) wotowali za po ­
prawkami p. Seidla wniesionemi: Auers- 
perg, Lasser, Chlumetzky, Banhans, i zda­
je mi się jeszcze jeden (czy nie de Pretis, 
nie wiem z pewnością). Zawsze się po­
kazało, że ministrom do ich przewagi bra­
kuje 20 g ło só w ... choć tu Tyrol, Buko­
wina, Dalmacja i Galicja ich wspierały. 
Chabrus górą, i na ministrów mniój re ­
flektuje.

Na początku sesji Dum ba (dom Dumba 
handel en gros prowadzi od dawna, są to 
czy G r e c y  czy S e r b o w i e  w W  iedniu 
osiedli) otrzymał odpowiedź na interpe­
lację.

Postawił ją  na początku prawie sesji.
Czyli rząd postawił jakie kroki, żeby 

Węgrom wyperswadować, iż i oni są dłu­
żnikami banku narodowego, co do po 
życzki 80 miljonów w r. 1862 zaciągnio 
nój p r z e z  Niemców w reichsracie ma­
jących i wtedy większość. Tak de Pretis 
zakonstatował jak  i P lener, a pożniój 
Brestl, że W ęgrzy powinni część tego 
długu wziąść na siebie — Dumba oświad­
czył, że kontent. W ęgrzy prawdopodo­
bnie będą obstawać przy swojóm; — i ka­
żdy zostanie na stanowisku zasadniczóm, 
własnóm.

Zakonne powołanie 
L u d w ik i .

Powieść (z francuskiego).

(Ciąg- d a ls z y .)

— Słuchaj mię mamo — rzekła, — nie 
mam odwagi ałużój milczeć. Czy nie wi­
dzisz, że jestem um ierającą? Życie za­
konne wzywa mię do siebie.... Chcę wstą­
pić do klasztoru.

— Ty ! ? — zawołała pani de Saulge 
przerażona.

Była to w istocie rzecz nadzwyczaj 
dziwna, nadzwyczaj nieprawdopodobna. 
Po sto razy dawała Ludwika dawniój 
wyraźnie do poznania swoją niecierpli­
wość, aby porzucić swoje więzienie, jak  
nazywała k laszto r; nieraz wykraczała 
przeciwko regule, mając z natury nie­
podległego duch3. Jój wyobraźnia żywa, 
ale nie egzaltowana mniój od każdój in- 
nój, wydawała się usposobioną do misty­
cyzmu. Nastąpiła chwila milczonia; hra­
bina nie miała siły przemówić.

—  Jest to postanowienie po długim 
namyśle i stanowcze, moja matko !

— I  ty przypuszczasz,' że my się kie­
dykolwiek na nic zgodzimy ?

— Będę na to czekać , jak długo bę­
dzie trzeba; przecież nie będziesz chcia­
ła mego nieszczęścia, a na świecie mogę 
być tylko bardzo nieszczęśliwą.

— Wielki B oża! Cóż ciebie tak pręd­
ko rozczarowało ? Czy cię spotkało ja­
kie nieszczęście, o któróm my nic nie 
wiemy ? Zdaje mi się, że możesz ze wszy- 
stkiern zwierzyć się swojćj m atce? — 
Uśmiechnęła się smutnie. — Może jakieś 
uczucie niestosownie skierowane... niktby 
o tóm nie myślał, ale które według twe­
go mniemania miałoby napotkać, bez do­
kładania się naszój woli, jakieś niepoko­
nano przeszkody ? Wszystko da się po 
konać, moje dziecko! A może ty wymy­
ślasz sobie jakieś urojenia?

— Jak  odmówiłam panu de Sóvignac,

tnk odmówiłabym każdemu. Moja matko! 
zamiast mię przekonywać, pomóż mi 
zwyciężyć trudności. Nie mogę tu dłużój 
zostać Bóg tego nie chco...

— Nas opuścić, nas opuścić! A h ! — 
załkała pani de Saulge, wybuchając na­
gle płaczem — jestem zanadto ukarana!

Jój duma złamała się nareszcie. Kara 
nie dała na siebie czekać, jak  tylko po 
to, aby ją  tóm okrutniój dosięgnąć, a o- 
na nie czuła, aby miała prawo starać się 
jój uniknąć.

— Będę mówić o tóm z twoim ojcem. 
Oszczędzaj nas.

Długo płakały trzymając się w obję­
ciach. W salonie pan do Saulge, Chava- 
gnes i H enryk oczekiwali wszyscy razem 
z niecierpliwością końca tój rozmowy.

— Więc cóż? — zapytał hrabia z nie- 
spokojnością, kiedy jego żona przyszła 
blada i z oczami zaezerwienionemi.

— Ktoby był pom yślał? Ona chce 
wrócić do klasztoru i to na zawsze.

Zaklęcie, któro się wyrwało panu do 
Saulge, zagłuszone zostało krzykiem bo­
lesnego zdziwienia z drżących ust pana 
de Chavagnes. Henryk zad rża ł; pierw- 
szótn jego wrażeniem była radość samo­
lubna i straszna.

— Tak — pomyślał — tylko Bogu je ­
dnemu mogę ją  oddać.

Rozpacz jego ojca obudziła w nim in­
ne uczucia.

— Otóż t o . — wołał grzmiącym gło­
sem hrabia —  skutki wychowania kla­
sztornego! Te nabożnisie przewróciły jój 
w głowie; ale to przejdzie, zobaczycie, 
że to przejdzie... Złapać bogatą dziedzi­
czkę, to dobra gratka dla stowarzysze­
nia! Ale się przerachowały ! Na Boga! 
potrafimy popsuć im szyki.... Odwołam 
się do sprawiedliwości... tak jest, do try­
bunałów ! Wydam ją  za mąż czy chce, 
czy nie chce; skoro tego potrzeba, będę 
ojcem tyranem... A h ! miara mojój cier­
pliwości się przebiera! A gdyby im się 
udawało porwać mi ją...

Pan de Saulge chodził wzdłuż i wszerz 
jakby w napadzie szaleństwa.

— Wtedy... podpalę klasztor; na ho ­
nor, zrobię to !

Chodził jeszcze jakiś czas krokiem 
ciężkim i uryw anym , wpośród głębokie­

go milczenia, potóm upadając na swoje 
k rzesło :

— Czyż nie mogła przynajmniój po­
czekać oź mnie tu nie będzie?... Nie, wy 
nie możecie mię zrozumieć —- rzekł ostro 
do H enryka, który usiłował go uspoko 
ić — ja  tracę wszystko...

— T eraz, — w tój chwili trzymał za 
klamkę u drzw i, gotów do wyjścia — 
niech mi nikt więcój się nie odzywa o 
tym... głupim kaprysie, niech ona nawet 
o tóm nie w ie , że mi o nim powiedzia­
no. Ja  jój nie wspomnę o tóm ani sło­
wem ; nie zdołałbym się powstrzymać, 
jabym ją wyklął...

— Pozwól p a n , żebyśmy ją  przeko­
nali — przerwał Chavagnes, który lepiój 
nad sobą panował.

— Róbcie, co wam się podoba, byle­
bym ja o tóm więcój nie słyszał.

Hrabia zamknął za sobą drzwi z trza­
skiem , jakby tym samym gwałtownym 
ruchem skruszył takżo mniemane posta 
nowienie Ludwiki.

— P an ie!— wyjąkał Chavagnes, zwra­
cając się do Henryka — ona ma wiel­
kie zaufanie do pana...

Młodzieniec spojrzał na niego, a wy­
raz cierpienia w jego twarzy wzbudził w 
nim litość.

— Idź pan do niój... błagaj jój !...
Chciałby był sam iść do n ió j, sam ją

błagać; ale podług św iata, jego jedynój 
dotąd wyroczni, nie był niezóm dla niej. 
Oh! jakąż teraz nieszczęśliwy czuł nie­
nawiść dla tój ludzkiój m ądrości, która 
kiedyś nie pozwoliła m u , aby wbrew 
wszystkiemu, wziąć do siebie swą córkę!

— To jest samobójstwo! — zawołał 
Henryk , przestępując próg pokoju L u­
dwiki. Zatrzym ał się, przejęty rozczule­
niem i uszanowaniem. Ta jedna noc po­
zostawiła na niój widoczue ślady zni­
szczenia. Gorączka pokryła barwą oło­
wiu jój twarz zeszczuplałą i rozszerzyła 
niezmiernie jój wielkie oczy , w których 
ponury płomień namiętności i energja 
niezłomnój woli w rozrzewniający sposób 
walczyły z naturalnym jój wyrazem dzie­
cięcym. Pod białem i, śnieżnemi drape- 
rjami, któro ją okrywały, wyciągnięta na 
łóżku jakby na grobowcu, podobną była 
do jednój z tych ofiar starożytnój fatal-

ności, których wymagali bogowie na prze­
błaganie win ich przodków.

— Tak jes t — rzekła — samobójstwo 
chrześćjańskie, które jedynie może nas 
nie rozdzielić na zawsze.

Klęcząc pochwycił za jój rozpaloną 
rękę, którą mu podała, i długo okrywał 
ją  pocałunkam i; nie mówili nic do sie­
bie, nigdy się jednak lepiój nie rozumieli. 
Kilka minut upłynęło w ten sposób, na­
reszcie Ludwika przerwała to uroczyste 
milczenie.

—1 Widzisz — szeptała po cichu — 
raj się okupuje. Ten który nam pozwolił 
tutaj go zakosztow ać, chciał nam tylko 
dać jego pragnienie i siłę do jego pozy­
skania w całój pełni i na wieczność. Ja  
ciebie prawie zawsze oczekiwałam i nigdy 
nie wątpiłam o twoim powrocie. Podróż 
którą teraz przedsiębierzemy, każde dla 
siebie, będzie może dłuższa niż i nne; 
przecież ja widzę ztąd brzeg, na który 
razom wylądujemy, a na który ja  już 
przeniosłam moje uczucie zanadto wiel­
kie aby było tylko ziemskióm, mój bra­
cie i mój oblubieńcze!

Te dwa wyrazy wymówiła z przyci­
skiem; na jej twarz wystąpił uśmiech 
jakby w zachwyceniu, a głowa jój zwró­
ciła się ku nieśmiertelnym widnokręgom, 
dla niój samój tylko widzialnym.

— T ak jest — odpowiedział Henryk 
z zapałem, jakim  go nagle wiara na­
tchnęła, wiem że my się znowu spotka­
my. Ty mi to przyrzekasz; wierzę temu, 
co o tóm mówi Bóg, który jest w tobie, 
który przez twoje spojrzenie czyni mię 
swoim niewolnikiem, i odzywa się do 
mnie przez twe usta. Miłość taka jak  
nasza może tylko od niego pochodzić; 
ale żebym mógł się połączyć z tobą tam 
gdzie ty idziesz, nie powinienem już na­
przód brać na siebie ciężaru występnój 
odpowiedzialności za to, żem przez swój 
dziki egoizm dopomagał ci zamurować 
żywcem twoją młodość, twoje nadzieje, 
twoją piękność.

— Chciałabym była być piękną dla 
jednego człowieka, a ten oddala się ode- 
mnie; powierzam ci wspomnienie o tój 
Ludwice, którój, po twoim odjeździe, już 
nie będzie. Co zaś do nadziei.. .  czyźeś 
mi wczoraj nie mówił o rzeczach, któ­

rych z początku nie rozumiałam, które 
pojęłam tak dokładnie tój nocy? Klasztór 
będzie mniej smutnym od domu, do któ­
rego ty nie masz powrócić; ty zaś je ­
żeli cierpisz zuowu z powodu tego ko­
niecznego rozłączenia, przynajmniój po­
dejrzenie i zazdrość nie będą cię dręczyć.

— W ięc to dla mnie — powtarzał Hen­
ryk z zachwytem i rozpaczą zarazem — 
to dla mnie skazujesz się na śmierć za 
życia!

— Uspokój się, ja  już dawno myślę o 
klasztorze. Ty przerwałeś mi te myśli. 
Twoja miłość była dla mnie słońcem, 
które oślepia do tego stopnia, że reszty 
nieba widzieć nam nie pozw ala; ale ja 
wiedziałam, że w naszym domu popeł­
niono wielki błąd, i że go żadna kara 
nie zmyła, nawet jedna z tych, któro 
oku świata uchodzą. Aby zadość uczynić 
sprawiedliwości, potrzeba skruchy i po­
prawy; a bezernnie skądżeby się wzięły?

— Dobrze! — rzekł Henryk z wyrazem 
ponurój rezygnacji. — To co ja  uczynię, 
decydując się na to aby żyć, będzie wię­
kszą próbą niż twoja.

Słowa te wyjawiały straszny zamiar, 
który mu przeszedł przez głowę. Ludwi­
ka nie mogła przenieść tój myśli, i upa­
dła na- poduszkę wydając lekki k rz y k ; 
Henryk czuł po piekącój suchości i po 
gwałtownych drganiach jój rę k i, którą 
ciągle trzym ał w swoich dłoniach, że go­
rączka się u niój wzmogła. Zawołał więc 
pani de Saulge, chcąc tej cierpiącój i u- 
wielbianój istocie o s z c z ę d z i ć  n o w y c h  
wzruszeń.

Ludwika była przez kilka dni w nie­
bezpieczeństw a, obawiano się febry w 
mózgu; w maligoie, k tóra z całą gwał­
townością w ybuchła, mówiła bez prze­
stanku o klasztorze. Pewnój nocy sły­
szała, jak pan de Saulge, który nad nią 
czuwał, zawołał w ostatniój rozpaczy:

—  Przyjdź do zdrowia, a zrobimy 
wszystko, czego chcesz.

Zaledwie wiedział co mówił, jednak ta 
obietnica, prawie mimowiedna, zdawała 
się ją  uspokajać; zrozumiała.ona, że wcze- 
śniój czy późniój on jój dotrzyma. W isto­
cie zrobiło jój się lepiój.

Skoro tylko mógł dostać się do niój, 
pan de Chavagnes przybył z kolei, aby

ją odwieść od postanowienia, które mu 
wielką boleść sprawiało. Ludwika słu­
chała go całkiem obojętnie.

— Zrozumiesz to pan — odpowiedziała 
mu zimno — że gdyby co na świecie 
mogło mię było odwieść od mego zamia­
ru, to jedynie tylko ta myśl, że memu 
ojcu sprawię tóm zmartwienie.

Pan de Chavagnes zbladł.
— Sprawisz tym postępkiem więcój 

cierpień i bardziój gorzkich niż przy­
puszczasz. Jabym  oddał wszystko co po­
siadam, moje życie nawet, byłeś tylko 
wyrzekła się tego nieszczęsnego zamiaru.

Ludwika udała zdziwienie; ale łza, któ­
ra zabłysła pod spuszczoną powieką pana 
de Chavagnes, rozbroiła ją.

— Pytałeś mi się pan przed chwilą — 
odezwała się cichym głosem — pytałeś 
mi się, czyli biedne dzieci potrzebują 
mnie aby miały naukę, a chorzy aby byli 
dobrze opatrzeni, czy mój obowiązek nie 
przykuwa mię raczój .do rodzicielskiego 
domu, gdzie mię nikt zastąpić nie może. 
Wiesz pan dobrze, że zakonnica nietylko 
pielęgnuje chorych i uczy dzieci; najprzód 
ona się modli... Modli się za tych wszyst­
k ich , którzy się nie modlą, za tych co 
grzeszą, za tych którzy nie pamiętają o 
skrusze; niewinni muszą się poświęcać 
za winy. Czy mniemasz pan, że nie do­
dałeś także ze swojćj strony nic do tych 
niesprawiedliwości, które mają być zmyte 
świętemi łzami ? Będę się modlić za cie­
bie, mój przyjacielu!

Wobec tego głębokiego spojrzeuia, któ­
re w nim utkw iła, Chavagnes nie zdołał 
nic odpowiedzieć. Tegoż samego wieczo­
ru, zdając sprawę pani de Saulge z roz­
mowy z Ludwiką, wyznał jój, że śmier­
telna obawa nagle go ogarnęła.

—  Musiałeś się omylić! — zawołała 
hrabina — któż byłby tak niegodziwy?... 
a zresztą któżby mógł w iedzieć?...

Wszystkie kobiety, nawet najrozumniej­
sze, podobne są do tych ptaków, które 
myślą że się dobrze Bkryły, jeżeli zam­
kną oczy, zakopawszy głowę w piasku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wiedeń. (Poniedziałkowe posiedzenie 
izby niższej.) (Dok.) K n h  popiera wy­
wody R e c h b a u e r a  w sprawie projektu 
do zmian w ustawie o obronie krajowej.

S e i d l  przemawia przeciw R echbaue- 
ro w i, bo system zaprowadzający kadry 
jest dobry i dobre już gdzieindziej wydał 
owoce. Mówca oświadcza się za wnio­
skiem mniejszości, popierającćj projekt 
rządowy.

R e c h b a u e r  odpowiada na zarzuty i 
broni się przeciw osobistym zaczepkom.

Hr. L a m b e r g  oświadcza, żenie chciał 
go bynajmniej dotknąć.

Minister obrony krajowej pułkownik 
H o r s t  powołuje się na doświadczenia 
z ostatniej wojny i dowodzi, że szybkie 
uruchomienie armji zapewnia więcej niż 
połowę zwycięztwa. Szybkie uruchomienie 
armji wtenczas tylko jest możliwe, jeżeli 
ta równie szybko wojskiem obrony kra­
jowej zastąpioną być może, do tego zaś 
potrzeba, aby obrona krajowa stała na 
własnych nogach i o własnych siłach i 
nie była niewolniczo zawisłą od pomocy 
ze strony armji. .Własne kadry są z tych 
powodów niezbędnie potrzebne tak dla 
piechoty, jak i dla konnicy przy obronie 
krajowćj. (Żywe oklaski.)

Po przemówieniu sprawozdawcy bar. 
T in t i’ego  przystąpiono do rozpraw szcze­
gółowych.

Paragrafy 1—9 przyjęto według brzmie­
nia proponowanego przez większość ko­
misji.

Paragrafu 10 o t wo r z e n i u  kadr ów  
nie przyjęto według przychylnej projek­
towi rządowemu propozycji mniejszości, 
lecz według wniosku większości komisji. 
Głosowanie było imienne.

Za wnioskiem mniejszości głosowali: 
A g o p s o w i c z ,  Antonietti, Badeni ,  Ban-

ljonowćj pożyczki loteryjnej dla miasta 
Krakowa/1 projekt do ustawy zmieniają­
cej niektóre przepisy o opłatach nota- 
rjalnych, projekt do ustawy względem 
wybudowania drogi źelaznćj tarnowsko- 
leluchowskićj i kilka innych projektów 
do ustaw względem budowy dróg żela­
znych w Tyrolu i w Czechach.

Do komisji mającej zbadać rządowy 
projekt do ustawy o postępowaniu sądo 
wćm w sprawach karnych, wybrani zo­
stali: Apfaltrern, Schmerling, Hardtl, Hye, 
Rizzy, Tschabuschnigg, Hein, Pratobeve 
ra i hr. Wrbna młodszy.

W końcu uskuteczniono także na wnio­
sek prezydenta, wybór do komisji mają­
cej się zająć wstępnemi obradami nad 
projektem do ustawy względem zmiany 
niektórych paragrafów ustawy z dnia 13 
maja 1869 r . , dotyczącej obrony krajo­
wej. Wybrani zostali: Arneth, Belrupt, 
Wrbna m łodszy, Hartung, Jabłonowski, 
Mercandin, Mertens, Hoyos i Rechberg.

Belgja
B ruksella  17 czerwca.

(ZM.) Z listów prywatnych od przyja­
ciół ze Lwowa otrzymanych, jakotćź z 
kroniki lwowskiej Kraju Nr. 133, dowia 
duję się o osobliwem przyjęciu, jakie 
spotkało S. Goszczyńskiego u jednego z 
wysokich urzędników austrjackich. Przy­
pomina mi to opowiadany przez syberyj- 
czyków fakt jeden, który dla porówna­
nia przytoczyć warto. Działo się to w 
roku 1857. Zamianowany namiestnikiem 
carskim Murawiew Amurski (nie Wiesza- 
tiel) objeżdżał zakłady syberskie. Przy­
bywszy do jednego z nich, gdzie najcię-

_ . żćj skazani pokutowali za zbrodnię miło-
hans, Bendella, B odnar, Brader, Cerne, | ści ojczyzny, zatrzymał się tam dla nich
/ t  L. I.. —. - n  L —— Cl   _ — 1 _ n M n 1. i 1 ln m I I Im Bi ' 11 l l f  1 1 1 *  . « i • •Ghlumeeky, C z a j k o w s k i ,  Danilo, Dei- 
ser, Dubsky, D z w o n k o w s k i ,  Garba-  
czyński ,  Glaser, Greuter, Grochol sk i ,  
Hopp e n ,  H o r o d y s k i ,  Irschara, J a s i ń ­
ski ,  J a wo r s k i ,  Jugovic, Kalnoky, Ka- 
szewko,  Kielmannsogge, Kinsky, Kirch-  
m ajer, Klier, K o c h a n o w s k i ,  K o n o p ­
ka, Kiibeck, Lemberg, Lasser, Morpurgo, 
Oelz, Pascotini, Pino Friedenthal, P i o ­
t r o ws ki  Poklukar, Pretis, Rapp, Ry l ­
ski,  S a w c z y ń s k i ,  Scbarfschmid, Seidl, 
Steffens, Stockau, Streraayr, Suttner, 
S z c z e p a ń s k i ,  Thurn-Yalsassina, Tinti, 
Vidulich, Wachter, W allis, W e i g e l ,  
Weiss, Wł o d e k ,  W o l a ń s k i ,  Zedwitz.

Przeciw wnioskowi mniejszości głoso­
wali : Bauriedl, Blitzfeld, Brandstetter, 
Brestel, Carneri, Cnobloch, Coronini, Cze- 
dik, Daubek, Demel, Dinstl, Dormitzer, 
Dumba, Eldbacher, d’Elvert, Figuly, For­
ster, Ftirth, Fux, Giskra, Gomperz, Graf, 
Gross, Hackelberg, Haniach, Haslingleh- 
ner, Herbst, Huscher, J a n o w s k i  Jesser- 
nigg, Kaiser, Keil, Konwalio, Korb-Wei- 
denheim, Kotz v. Dobrz, Kuh, Kuranda, 
Lax, Leitenberger, Lenz, Leydold, Liebl, 
Lipp, Lumbe, Mayer, Mayrhofer, Mende, 
Muller, Neumann, Oberleitner, Pantz, 
Pauer, Perger, Pickort, Plener, Rechbauer, 
Ritter, Rohrmann, Roser, Russ, Schaup, 
Schier, Schtirer, Seidemann, Steinbrecher, 
Strass, Streer, Syz, Theumer, Tomaszczuk, 
Watzka, Weeber, Wegscheider, Wickhoff, 
Wiener, Woltrum, Zaillner.

Inni nie byli obecni przy głosowaniu.
Resztę ustawy przyjęto po krótkich 

rozprawach, potćm całą ustawę w dru- 
gićm i trzecićm czytaniu.

Przyszłe posiedzenie we wtorek.
— ( P o n i e d z i a ł k o w e  p o s i e d z e ­

n i e  i z b y  p a n ó w j .  W dalszym ciągu 
posiedzenia przyjęto bez rozpraw w dru- 
gióm i trzecićm czytaniu projekt do u- 
stawy „względem zaciągnięcia półtorami-

kiika. W zakładzie owym znajdowali się 
eks - podchorążowie, koledzy Goszczyń­
skiego z nocy listopadowej. Murawiew 
wiedział o tem — kazał wystawny przy­
gotować obiad i posłał adjutanta swego 
do katorzników, z prośbą grzeczną, aże­
by raczyli przyjąć urządzoną na ich 
ucztę i za jednym z namiestnikiem car­
skim zasiąść stołem. Wiem, jaką katorz- 
nicy na zaprośmy to odpowiedź' dali ?

— Jeżeli namiestnik chce nas mieć na 
obiodzie, niech przyszłe kozaków i ci 
niech nas pod ekskortą na ucztę prowa­
dzą !___

Piękną tę, godności pełną a zarazem 
zuchwałą odpowiedź adjutant dosłownie
namiestnikowi powtórzył. Cóż on na to?
Ubrał się w mundur gala, obwiesił s ię ! kich starań, iżby ci cudzoziemcy nie zdej-

się do jakich ostateczności ucieka się rząd, 
w celu przeprowadzenia projektu wojsko­
wego. Pan Thiers nie ograniczył się na 
krytykowaniu systemu proponowanego 
przez jen. Trochu, lecz dał poznać, że 
jest przeciwnym służbie obowiązkowćj i 
krótkićj, mową więc swoją mógł wzbu­
dzić niewiarę do nowego prawa, gdyż 
„jeśli przyjmuje projekt komisji i zgadza 
się na 5 lat służby, to tylko dla tego, że 
nowy system nie zmienia organizacji woj 
skowóju —  lecz wolałby on, żeby czas 
służby był dłuższym.

Dodatkowe wybory do zgromadzenia 
odbyły się w kilku departamentach ze 
szłćj niedzieli i prawie przeszły niepo 
strzeżenie. Wszyscy tak są zajęci dysku­
towanym prawem wojskowćm, że na do 
datkowe wybory nikt nie zwracał uwagi 
i propaganda dziennikarska była bardzo 
słabą. Wybory te wypadły szczęśliwie dla 
kandydatów republikańskich, przekony wu- 
jąc, że idea republikańska rozwija się co 
raz więcćj nawet na prowincji.

Pan Arnim ambasador niemiecki jest 
dziś na obiedzie u p. Thiersa. Obiega dziś 
pogłoska, że p. Thiers przedstawił rzą­
dowi niemieckiemu swój projekt, w jaki 
sposób Francja ma zamiar spłacić kon­
trybucją wojenną, i że ugoda jest na do- 
brćj drodze.

W każdym razie trzeba zaznaczyć, że 
obok dyskusji nad prawem wojskowćm, 
która da Francji silną armję, wiadomości 
nadchodzące z Prus mówią o ciągiem 
zbrojeniu się. Siecle donosi, że Prusacy 
fortyfikują Belfort i że oficerowie nie my­
ślą o prędkićj ewakuacji, gdyż prawie 
wszyscy sprowadzili swe familje.

Podróż księcia włoskiego w Niemczech 
i zapowiedziane zjechanie się cesarzów 
niemieckiego, austrjackiego i rossyjskiego 
na inaugurację pomnika postawionego w 
Nassau baronowi Stejn, była powodem, 
źo upatrywano już przyszłe aljanse, nowe 
kombinacjo i wojny, lecz podług Kreuz 
Ztg, wiadomość powyższa nie sprawdza się,

Okręt wojenny Guerrióra, o przygoto­
waniach którego do odpłynięcia donosiłem 
wam w swoim czasie, popłynął wreszcie 
ku Nowój Kaledonji mając na swoim po­
kładzie wielu znakomitszych komunistów, 
między innemi znajdowali się na nim: 
Jourde, Paschal-Grounet, Champy, Pelis- 
sier i t. d.

Wielu oficerów pruskich było pozna 
nych między Renem a Rodanem aż do 
samego Lyonu, w skutek czego jenerał 
Cissey minister wojny zalecił prefektom 
departamentalnym, żeby dołożyli wszel

wszystkiemi chrestami i w pełnój para- 
dnćj formie, każdemu z osobna katorzni- 
kowi wizytę złożył. Po wizycie tój ka- 
torznicy na obiad poszli.

Murawiew był to Moskal. Owóź — ja 
myślę, że gdyby ów wysoki austrjacki 
urzędnik Niemcem był, to, przecie uczcić- 
by potrafił znaczenie literackie, zasługi 
patrjotyczne i siwy starca włos.

Francja.
Paryż 12 czerwca.

(N . N .)  W sprawozdaniu mojóm z po­
siedzeń zgromadzenia, doniosłem wam, że 
p. Thiers przy dyskusji nad nowóm pra­
wem wojskowćm ustanawiającóm pięć lat 
służby, w celu utrzymania tego projektu 
zrobił kwestję gabinetową — mówiąc, że 
każde inne prawo jest niemoźebnćm i że 
on nie może przyjąć na siebie odpowie­
dzialności przy jego wykonaniu.

Mowa ta zrobiła smutne wrażenie w 
hraju, gdyż opinja publiczna przokonywa

mowali planów z rozmaitych fortec i in­
nych miejsc obronnych, i żeby tych ofi­
cerów aresztować i odstawić do granicy 
niemieckićj

Donoszą z prowincji, że fabryki broni 
bardzo są czynne, lecz cudzoziemcy nie 
są przyjmowani do fabryk, zwiedzanie 
fabryk wzbronionćm jest osobom prywa 
tnym.

Od czasu ogłoszenia szczegółów w ja­
kich zawieszenie broni w czasie ostatnićj 
wojny było podpisanćm przez p. Jules 
F a v ra  2 8  stycznia, napady dziennikarskie 
przeciw niemu nie ustają. Przyrzekł on 
usprawiedliwić się, lecz nim to nie nastą-

f)i, p. Jules Favre zostaje pod zarzutem 
ekkomyślności z jaką podpisał warunki 

zawieszenia broni i że w swojćj depeszy 
wysłanćj z Paryża do Bordeaux, zapo­
mniał zawiadomić rząd obrony narodowój, 
iż armja wschodnia jest wyłączoną z pod 
tych warunków. Nim prawda będzie znaną 
przez wszystkich, mówią o wymianie gorz­
kich listów między p. Jules Favre a da­
wniejszymi członkami rządu w Bordeaux.

Dawniejszy prefekt za cesarstwa w Stras-

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do roku 1820.

( C i ą g  d a l s z y . )

Jakiż cel moralny osiągnie to dziwnie 
plastyczne wyświecenie prawdy ?

„Świat omamień mych pomału 
Niknie z lekka mar drużyną;
Coraz rzadsze dni zapału,
I łzy czucia rzadziej płyną ,u

powiada Zaleski pod starość z wielkim 
żalem i serdecznym płaczem.

Po przeczytaniu Fausta człowiek się 
starzeje, świat omamień znika, serce się 
wyziębia, zapał stygnie, przychodzi ogól 
ne zwątpienie, niezadowolenie z siebie i 
stosunków świata, brak siły do lepszego 
dążenia.

Są prawdy, których człowiek nie wy­
mawia nawet sam przed sobą. — Taką 
prawdę odkrył nasz Mickiewicz nad prze­
paścią w Dżehud Kale i powiedział:

„Mirzo! a ja  spojrzałem! przez świata szczeliny 
Tam widziałem — com widział, opowiem — po

śmierci,
Bo w żyjących języku nie ma na to głosutf.

Biedna Małgosia, niewinna jak krwa­
wa ofiara, którą najlepsza część kobiece­
go instynktu przez zbieg fatalnych okoli­
czności do upadku prowadzi, skazana 
przez poetę na straszną ekspiację, to po­
stać w życiu prawdziwa. Dla czego poe 
ta w artystycznćj kreacji nie miał nad 
nią miłosierdzia i nie ulżył jćj w ziem- 
skićm cierpieniu? nieubłagany, konse­
kwentnie niecofniony, nie dał jej ani sło­
wa pociechy, chociaż leżało w jego mocy 
z nabiegającem krwią sercem. Odyniec 
w listach wyznaje bez zarumienienia, że 
nad nią w teatrze w pośród tłumu wi­
dzów głośno płakał.

Gete chcąc prawdzie uczynić zadość 
nie miał nad nią miłosierdzia. Za Małgo-

Przedmiot miłości Fausta, zachwycają­
cy powabami ciała, niewinna, wierząca 
Małgosia, umysłem nie wyróżnia się od 
powszednich dziewcząt, obmawia inne
dziewczęta przy studni, lubi się stroić 
chciałaby wyglądać, jak wielka pani — 
pielęgnowała małego braciszka ale narzo- 
ka gorzko, gdy wspomina kłopoty i tru­
dy, jakie przy tem ponosiła. Gdyby nie 
nieszczęście, które ją uszlachetniło i pod­
niosło do godności bohaterki nie zwróci­
łaby na siebie naszej uwagi, byłaby jak

się można mieć słuszny żal do niego!
Gdyby choć ukarał Fausta, gdyby mu 
kazał wycierpieć choć setną część tego, 
co ona wycierpiała, jeszczeby mu można 
przebaczyć brak miłosierdzia nad n ią .—
Tymczasem na Fausta zbrodnia Die ścią­
ga żadnych złych następstw, przechodzi 
dla niego [obojętnie, jakby nie był win­
nym. Gdzież jest sprawiedliwość poety, 
gdzież jest ekspiacja właściwego wino­
wajcy? można mieć słuszny żal do Ge- 
tego za Fausta.

Faust wprawdzie nie ma szczęścia i spo- bohaterka w „Hermanie i Dorocie11 pla- 
koju w drugićj części poematu, ale to nie stycznym typem obyczajowo - zwyczajo- 
jc-st wynik zbrodni; jest to wynik jego przy- wym i tylko z tego względu ciekawym, 
rodzonego usposobienia, fatalnego w nim O wiele wyższą od nićj jest kochanka
dualizmu, w którym duchowość nie mo Gustawa; przymioty umysłu i serca po-
że odnieść zwycięstwa. dnoszą ją do godności moralnego ideału

Cierpka to prawda, gryząca, zdziera i one to właśnie wzbudzają miłość w
jąca ze świata uroki, która nie uszlache- Gustawie.
tui, do duchowości nie skieruje, moral- Kiedy Faust w drugićj części umiło- 
ności nie rozbudzi, nie podniesie. , wał sztukę, nie jako ideał, któremu się 

Wyższym by był Geto sam od siebie,1 wszystko poświęca, ale z egoizmu prawie 
gdyby był korzystał z głębokich swoich bo ona ma być konduktorem ściągają- 
natchnień nie do wyświecenia ziemskich cym trawiący go wewnętrzny niepokój i 
prawd, które rozum krytyczny sam wy - ! przedmiotem koniecznie potrzebnym dla 
jaśnić potrafi, ale do pokierowania naro- j pragnącego zajęcia ruchliwego ducha — 
du, ludzkości ku najszlachetniejszym c ę -; Gustaw przetworzył się w Konrada.
lom   | Konrad umiłował ojczyznę dla nićj sa-

Mickiewicz nasz w tym kierunku spo- J  mćj, bezinteresownie, z postanowieniem 
trzebowywał najpiękniejsze chwile swo j poświęcenia się dla nićj. — Dla nićj w 
jego wewnętrznego życia, dla tego tćż j pierwszych chwilach swego odrodzenia 
wyższym jest od Getego o ile lekarz ra j znosił więzienie a późnićj zniósł wygna- 
tujący chorego wyższym jest nad oboję- j nie a wiedział, że z miłości tćj gorycz 
tnego badacza choroby, o ile człowiek ’ samą pić będzie, bo oblubienica jego była 
chcący się poświęcić i poświęcający wyż- j pełna smutku i cierpienia, 
szy jest od zimnego mędrca, wreszcie! Faust w ostatku podnosi się do poli- 
wyźszy o ile Gustaw, Konrad i apostoł! tycznćj działalności i kieruje ogół do po- 
mesyamzmu wyższym jest od Fausta. ! lepszenia materjalnego bytu, lekceważąc, 

Gete był młodzieńcem jeszcze k iedy ! narażając byt i życie jednostek, 
rzeczywiście w roku 1763 pokochał pier-j Mickiewicz poematu nie skończył a 
wszą miłością Małgorzatę, dziewczynę z przetworzył się absolutnićj, bo nie w 
frankfurckićj gospody, bohaterkę pierw- dziele sztuki, ale w rzeczywistem życiu, 
szej części hausta. Trzymajmy się poe , w apostoła miłości rodzaju ludzkiego. —  
matu; pobudki do tej miłości były czy- Poświęcił się dla wzniosłćj idei z wiel- 
sto umysłowe; haust w tym stosunku kiem zaparciem; siebie i ukochaną ro- 
miłosnym, który przyjąć trzeba za pierw- dzinę skazał dobrowolnie na ubóstwo i 
szy — był już cynikiem i z częściową prześladowanie; dźwigał krzyż nałożony 
może z zupełną świadomością skutków na siebie bez szemrania i wytrwale; więc 
wtrąca swoją ofiarę w przepaść niedoli i wyższym jest od Fausta, 
nędzy. ' j

Gustaw pragnie duchowćj miłości; nie-j (Dalszy ciąg nastąpi),
uduchowienie karze pokutą, ascetyzmem 
i rozpaczą.

burgu p. Pron w liście wystosowanym dojżadnćj styczności z dyskutowanym przed- 
mera strasburskiego, protestuje przeciw j miotem. (B. dobrze! na wielu ławach le-
deliberacji rady miejskićj w kwestji de 
cyzji komisji kapitulacyjnój. W każdym 
razie należy przyznać, że chociaż ludność 
Strasburga jest bardzo francuzką pomimo 
wszystkich dobrodziejstw i przyrzeczeń 
niemieckich, jest ona nienawistną upadłe 
mu cesarstwu, które w pierwszych dniach 
wojny naraziło to miasto na barbarzyń­
skie bombardowanie.

Wystawa powszechna w Lyonie została 
otwartą i licznie jest zwiedzaną, lecz uro­
czyste i urzędowe otwarcie wystawy na­
stąpi dopiero 16 czerwca. Chcąc wam dać 
kilka o nićj szczegółów, wybiorę się przy 
wolniejszćj chwili do Lyonu i chociaż 
krótkie prześlę wam jćj opisanie

— ( P o s i e d z e n i e  z d. 13go b. m.) 
urozmaicono zostało dziwnćm wystąpię 
niem jednego z członków prawicy pana 
wicehrabiego de Lorgeril, tak że ten mó­
wca zmuszony został zejść z trybuny. 
Już to podobnych ekscentryczności, jakie 
się od czasu do czasu pojawiają w izbie 
francuzkićj, napróźno szukać w innych 
europejskich parlamentach.

Rozprawy toczyły się nad art. 42 usta 
wy wojskowej, zawierającym dwa para­
grafy. Pierwszy z tych paragrafów mówi, 
że wojskowy z kategorji tych, którzy mają 
pozostać rok jeden pod sztandarami, 
który po upływie tego roku nie umie czy 
ta ć , ani pisać, i nie czyni zadość egza­
minom przepisanym przez ministra, że 
taki wojskowy może być zatrzymany w 
korpusie przez rok drugi

Pan Lorgeril zrobił poprawkę, żąda­
jącą wykreślenia vryrazów:- „nie umie czy 
tać, ani pisać11 — jak również zniesienia 
egzaminów przy końcu pierwszego roku 
służby wojskowćj

Poprawkę swoją mówca motywuje temi 
słow y:

Panowie! Opieram moją poprawkę na 
miłości i równości nauki. (Wykrzykniki 
na lewo.) Dlatego to spodziewam się, że 
ją zechcecie przyjąć (śmiech).

Najprzód sami widzicie, że poprawka 
moja zapewnia nieszczęśliwemu żołnie 
rzowi, który nie umie czytać ani pisać, 
te same korzyści, co i dla innych więcćj 
udarowanych od niego towarzyszy. Zape- 
wia następnie temu żołnierzowi zysk po- 
czątkowćj nauki. Skazywać tego młodego 
człowieka na przepędzenie drugiego roku 
w wojsku, kiedy on nie mógł się nauczyć 
z przyczyny małych zdolności lub czegoś 
podobnego, byłoby to wielką niezręczno­
ścią, bo jeżeli chcecie uzacnić stan woj 
skowy, nie powinniście go wymierzać 
jako karę. (Potakiwania na prawo.)

Żołnierz nieumiejący czytać ani pisać 
jest niemnićj synem Francji, pragnącym 
przelać swą krew za obronę ojczyzny i 
rodziny.

Uczmy go, umoralniajmy, bardzo do­
brze. Karność! do nićj to głównie zmie­
rzać powinno wykształcenie żołnierza. Im 
liczniejsza jest armja, tćm ważniejsza kar­
ność, zwłaszcza dziś, gdy rzeczpospolita 
stawna odosobnioną i pozbawioną sprzy­
mierzeńców Francję (zaprzeeżenia na le­
wo), w położeniu jednego przeciwko dwu­
nastu, i gdy dzięki naszćj postawie nie­
szczęśliwie napastniczćj i fanfarońskićj... 
(wielki niepokój na ławach), jesteśmy w 
podejrzeniu u całćj Europy. (Zaprzeczę 
nia na lewo.)

Awanturnicza i przejściowa forma na­
szego rządu zmusza nas do trzymania 
licznych i kosztownych wojsk (szemrania 
i hałas na lewo). Karność jest nam tćm 
potrzebniejszą, że ją utrudnia prąd pojęć 
usiłujących wszystko oślepić, zepsuć, zde 
moralizować. (Głosy: do kwestji!)

Zobaczycie, że jestem w kwestji. Obok 
wykształcenia żołnierza, żądałbym jedno­
cześnie od osób nawet nąjwyźćj u wła­
dzy stojących pewnćj patrjotycznćj ofia­
ry, z którćjby zdaje mi się armja mogła 
otrzymać korzyść.

Zapytacie się m nie, jakićj to żądam 
ofiary? Nie żądam poświęcenia się Kur- 
cjusza albo Decjusza; nie idzie tu o wła­
sny byt, ale o miłość własną. Panowie, 
żądam od nich publicznego i formalnego 
jotępienia doktryn szkodliwych wszelkićj 
carności, które zbyt często wygłaszali.

Aby oświata nie przyniosła gorzkich 
owoców, potępienie takie byłoby wielce 
joźyteczne.

W samćj rzeczy, przypuśćmy już wy­
kształconego żołnierza, ale pragnącego 
więcćj się jeszcze nauczyć odczytywa­
niem rozpraw naszych parlamentarnych 
zgromadzeń. (Wesołość.) Wpada on na 
obraz rewolucji skreślony ręką p. Thier 
sa , otoczoną tak mglistą gazą... (nowy 
śmiech), zaledwie przeźroczystą. (Liczne 
głosy: do rzeczy! Prezes: panie Lorgeril, 
przywołuję pana do kwestji.)

Mówca zapewnia, że słowa jego nie 
oddalają się od przedmiotu. Mówiąc 
oświacie, pragnąłem, aby ona nie wydała 
gorzkich owoców; a zatćm wskazuję, jak 
ważnćm byłoby potępienie doktryn zno­
szących wszelką karność, w tćm zgroma­
dzeniu przez (wykrzykniki i śmiech) na 
czelników rządu. (Wrzawa na lewo.) Je­
stem więc w kwestji. (Do poprawki!) Po­
mijam obraz rewolucji. (Prezes: opuść
pan wszystko, co nie należy do popraw 
ki. Dufaure: to wtedy nic nie zo­
stanie! Śmiech.) |

Przepraszam — ciągnie dalćj p. Lor­
geril — jeszcze wiele rzeczy pozostanie. 
Powtarzam, że gdy jaki wojskowy wy­
czyta w jednćj z mów p. prezydenta rze- 
czypospolitćj... (głośne przerywania), że 
w razie potrzeby mógłby być stronnikiem 
rewolucji radykalnćj, ponieważ p. Thiers 
rzeczywiście powiedział to w mowie swćj 
z d. 3 lutego 1848. (Krzyki: do kwestji! 
Prezydent rzpltćj: nigdy tego nie mó­
wiłem !)

Prezes izby p. Gróvy oświadcza, że 
nie dozwoli panu Lorgeril przemawiać 
dalćj w tym tonie. Niepodobną jest rze­
czą, aby z okazji małćj poprawki mówca 
pozwalał sobie tak osobistych napaści na 
jednego z członków zgromadzenia, na p. 
prezydenta rzpltćj, napaści, które nie mają

wicy i środka.)
Pan Lorgeril zapewnia, że może do­

słownie powtórzyć ten ustęp z mowy p. 
Thiersa, gdyż wypisał go sobie na kartce 
z Monitora. (Krzyki: dosyć! zamknąć 
rozprawy! Nieprzyzwoita taka dyskusja!)

Wskazuję na rzeczy — mówi dalćj pan 
Lorgeril — wywierające szkodliwy wpływ 
na karność i które sprawiają, że oświata 
złe przyniesie owoce; przypominam te 
przewrotne doktryny, wyznawane nietyl- 
ko przez p. prezydenta rzeczypospolitćj. 
(Gwałtowne krzyki: do porządku! Zgiełk 
i wielkie zamieszanie.)

Prezes izby wzywa mówcę do cofnię­
cia swych słów. Pan Lorgeril dziwi się, 
że wzywają go do porządku za to , iż 
wspomniał o zgubnych zasadach zwolen­
ników rewolucji radykalnćj czyli rady­
kalnćj bezkarności. (Nowe zaprzeczenia 
i krzyki: to nie do zniesienia!)

Pan Thiers przeczy, aby kiedykolwiek 
oświadczył się stronnikiem radykalnćj 
rzeczypospolitćj! To fałsz! to kłamstwo! 
(Głosy: nie odpowiadaj pan!)

Mówca odpowiada na to: Pan prezes 
żąda, abym cofnął moje wyrazy. Jeżeli 
doktryny, które wymieniłem, a które po­
legają na oświadczeniu, że w razie po­
trzeby można się stać zwolennikiem re­
wolucji radykalnćj, nio są przowrotnemi 
doktrynami, natedy cofam moje słowa.

Cało prawie Zgromadzenie powstaje i 
domaga się zmuszenia do zejścia z try­
buny niefortunnego mówcy. Poprawka 
pana Lorgeril odrzucona.

Rzeczywiście można się zgodzić na zda 
nie p. Bethmonta, wyrzeczone o przemo­
wie szanownego członka z prawicy: że 
nie zna mnićj patrjotycznych słów, jak 
te , które wypowiedział p. Lorgeril na 
tćm posiedzeniu.

— ( N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  d o n i o  
s ł y ) ,  źo p. Henryk Rochefort stał się 
przedmiotem szczególnćj łaski, i że rząd 
Francuzki nie myśli ściśle na nim wyko­
nać wyroku sądu wojennego, skazującego 
byłego redaktora Latarni na karę zesła­
nia do Nowćj Kaledonji.

W odpowiedzi na reklamacje w tym 
względzie kilku deputowanych rząd miał 
oznajmić, że p. Rochefort, zamknięty o- 
becnie w forcie Boyard, uległ niebezpie- 
cznćj chorobie sercowćj, która mu nie 
dozwala w żaden sposób bez narażenia 
jego życia znieść trudy długićj morskićj 
podróży.

[ C z y t a m y  w Journal de Paris \ : 
„Onegdaj wieczorem w Paryżu było ze­
branie u p. Johnstona, posła z dep. Gi­
ronde; znajdowało się na nićm około 
czterdziestu deputowanych należących do 
różnych frakcji większości.

Nie mówiono wcale— jak to doniosły 
niektóro dzienniki— o rozpoczęciu kam- 
panji z p. Thiersem, ale poprostu o tćm, 
w jaki sposób większość mogłaby uwol 
nić się od odpowiedzialności w polityce, 
która, podług jćj mniemania, prowmdzi 
Francję do radykalizmu.

Proponowano najprzód interpelację, mo­
gącą dać sposobność do złożenia jasnćj 
deklaracji w tym przedmiocie. Ale zwró­
cono uwagę, że publiczna dyskusja mo­
że dalćj pociągnąć jak zamierzano, poweź­
mie się ją więc wtedy dopiero, gdy wszel­
kie inne środki będą wyczerpane.

Zebranie zatćm postanowiło uczynić 
krok urzędowy do p. Thiersa, ku czemu 
wydelegowaną zostanie pewna liczba człon­
ków przedstawiających różne odcienia 
większości.

Jest nadzieja, że p. Thiers, poruszony 
nieco rezultatem ostatnich wyborów, u- 
względni postępowanie tego iodzaju. ’ Na 
przypadek zaś, gdyby ten krok się nie 
powiódł, zawsze będzie czas uciec się do 
interpelacji, powtarzamy, nie aby napa­
dać na rząd p. Thiersa i usiłować go o- 
balió, ale jedynie aby wskazać różność 
zapatrywań się, jaka istnieje w nim i w 
większości co do wewnętrznćj polityki.11

Nie dziwimy się, że prawica zgroma­
dzenia skandalizuje się postępem, jaki 
czyni idea republikańska we Francji, ale 
wątpimy aby niedorzeczny krok, jaki za­
mierza uczynić,^ mógł się urzeczywistnić. 
VVedług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie będzie źadnćj interpelacji w izbie 
ani co polityki p. Thiersa wrzekomo 
prowadzącćj do radykalizmu, ani nawet 
co do ostatnich wyborów w departamen­
tach Somme, Yonne i Nord, które były 
szczerze republikańskiemu Wszyscy trzej 
nowo obrani deputowani z powyższych 
departamentów oddali wizytę p. Barthćle- 
my Saint Hilaire, zapewniając o pragnie­
niu popierania wszelkiemi siłami rządu 
p. Thiersa.

—  [ S ą d  p r z y s i ę g ł y c h ]  departa­
mentu Sekwany skazał Artiura Leroy du 
Bourg lat 29 za zabicie niewiernćj swćj 
żony, na pięć lat prostego więzienia. — 
Opinja bardzo przychylnie przyjęła po 
wyższy wyrok, gdyż jedni lękali się zu­
pełnego uniewinnienia mordercy, drudzy 
sądzili, że sąd nie uwzględni okoliczności 
łago.dzących.

Niemcy.
[ Z m i a n a  u s t a w y  d o t y c z ą c ć j  j e ­

z u i t ó w  w p a r l a m e n c i e  n i e m i e ­
c k i m  — z a p o w i e d z e n i e  d a l s z y c h  
k r o k ó w  p r z e z  W a g n e r a  — mi s ty ­
c z n o ś ć  w s p r a w i e  p o k r e w n y c h  
z a k o n ó wj.

Przedłożenie rządowe do ustawy wzglę­
dem jezuitów nie zadawalnia parlamentu. 
Koła liberalne uważają ustawę oddającą 
całą władzę nad jezuitami w ręce admi­
nistracji rządowćj za zbytnio rozszerzenie 
jćj atrybucji i za niewłaściwy krok na 
drodze ustawodawczćj i za środek wywie­
rania nacisku na ultramontanów w intere­
sie rządowym, który z czasem moźo być 
rozmaitym, dzieląc zaś przekonanie z re­
sztą kół parlamentarny, oprócz klerykal- 
nego środka izby, o szkodliwości zabie­
gów jezuickich chcą ich prostego rozwią­
zania. Z kółka koalicyjnego wszystkich

partji, oprócz środka izby, uradzono wnn 
sek następujący, która ma zastąpić przed 
łożenie rządowe i zapewne przyjętym bę­
dzie, jeźli Bismark na plac boju nie zje 
dzie, o czćin przebąkują.

n§- L Zgromadzenie Jezusowe i wszyst 
kie pokrewne mu zakony i kongregacje 
zakazują się w państwie niomieckiem. No­
wych zakładów tego rodzaju urządzać nie 
wolno, istniejące zostaną rozwiązane w cza­
sie oznaczonym przez radę państwa, naj- 
późnićj jednak za sześć miesięcy.

§. 2. Osoby należące do zgromadzenia 
Jezusowego i powinowatych zakonów, i 
ile są cudzoziemcami, mogą z kraju byc 
wydalonymi. Posiadającym indygienat mo­
żna wzbronić pewnych miejsc pobytu, al­
bo osiedlenie się w pewnej okolicy na­
kazać.

§. 3. Rozporządzenia do przeprowadze­
nia tćj ustawy wyda rada państwa. W y­
konanie tych rozporządzeń będzie rzeczą 
policji. Zażalenia przeciwko sposobom 
wykonania rozporządzeń oddawane być 
winny do rady państwa, która rozstrzy- 
gnionie powierzyć może wybranćj z gro­
na swego komisji. Zaniesienie zażalenia 
nie sprowadza zwłoki w wykonaniu11.

Zdaje się, że tak ustawa jak i popraw 
ka są niepraktyczne. Co do poprawki, to 
nawet kompetencja parlamentu wątpliwa.

Volkszeitung wypowiedziała niedawno to 
samo zdanie, co do bezskuteczności wszel­
kich środków przeciwko jezuitom. Jćj zda­
niem rozwiązanie tćj kwestji spoczywa 
całkiem w ręku ministra oświaty. Niec 
wniesie prawo przymusowego ślubu cy­
wilnego i urządzi wszystkie szkoły, jak 
być powinny, to się sami z Niemiec wy­
niosą. Innćj rady Volkszeitung nio widzi.

Wielkie wrażenie zrobiło zapowiedze­
nie Wagnera, że ustawą przeciw jezuitom 
rząd stawia tylko krok pierwszy i przed 
żadnćm dalszem następstwem się nie co­
fnie.

Mimo wyjaśnienia komisarza rady pań­
stwa, że pokrewne zakony w duchu za­
sad kanonicznych są: redemptorzyści i pó- 
res Ignorantins — parlament w swćj po­
prawce został przy niepewno określonćn 
wyrażeniu. Tkwi w tćm jakaś mistyczność 
Pod pokrewność z jezuitami można pod 
ciągnąć i misjonarzy, którzy w przewa- 
żnćj części są nauczycielami seminarjóv. 
duchownych. Czy czasem w tym uparci 
ponawianym ogólnisu nie spoczywa chę 
zrobienia zamachu na seminarja ducho 
wne? Rząd możo jest zdania, że zastąpię 
nie misjonarzy nauczycielami z grona 
świeckiego duchowieństwa zmniejszyłoby 
zapał dążeń ultramontańskich.

Drugie posiedzenie powag szkolnych 
u ministra Falka zajmowało się szkół 
ludową, zastanawiając się nad pytaniem 
o ile system dwuklasowy lepszym jes* od 
jednokla8 0 wego. Większość głosów odz_ 
wała się za systemem dwuklasowym, w 
którym i szerszy p l a n  lekcji może być 
zakreślony i w razie zachodzącćj religij- 
nćj różnicy uczniów, każdy z dwóch na 
uczycieli moźo być odmiennćj wiary.— 
W takim razie każdy z nich przedmiotov 
naukowych udziela w swćj klasio, a w 
czasie lekcji religijnych zebrać się mog; 
uczniowie w innym komplecie podług ró 
żnicy wiary. Jestto zarys szkoły bezwy 
znaniowćj, z uwzględnieniem wiary tylk< 
co do lekcji religijnych.

Szkoły takie mają mieć miejsce w gmi 
nach nieco większych, gdzie liczba uczniór 
zezwala na dwie klasy. W gminach mniej 
szych powinien być nauczyciel wyznani 
większości uczniów. — Rodzice mniejszć 
liczby uczniów mogą swe dzieci albo po 
sełać do szkoły w gminie urządzonój, al 
bo zdobyć się na koszt urządzenia dru 
giej szkoły z nauczycielem ich wyznania, 
do którćj rząd winion dać subsidium. Do 
takich zasad skłaniała się większość zgro­
madzonych. Mniejszość żądała szkół je 
dnoklasowych ściśle konfesyjnych, dowo­
dząc, że tylko takie wykształcają czło­
wieka w harmonji z sobą zostającego.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków , 19 czerwca.--Jutro t. j. we czwar­

tek, o godz. 5 po południu, odbędzie się p o ­
siedzenie rady miejskićj.

Na porządku dziennym umieszczone są te 
sp-awy, które miały przyjść pod obrady n a  

ostatnióm posiedzeniu, jednak z powodu braku 
czasu załatwionemi nie zostały.

Komitet przedw yborczy składający się 
z 60 członków, odbył wczoraj pierwsze 
walne posiedzenie, na którćm, jak się do­
wiadujemy, uchwalono cały proceder wy­
boru kandydatów, którzy wyborcom na 
radzców poleceni być mają. Zgodzono 
się, aby na tych kandydatów głosowano 
w komitecie za pomocą kartek i wybran 
równocześnie komisję skrutacyjną, która 
z kartek tych ułoży listę kandydatów na.j- 
więcćj głosów mających.

Najbliższe posiedzenie komitetu odł 
dzie się w sobotę wieczorem o godz. 6t 
w sali radnćj.

Termin ten posiedzenia zdaje nam s 
za daleki, bo wybory są blizkie, a kom: 
tet ma jeszcze zwołać walne zgromadza 
nie wyborców, na którćm poleceni prze.", 
niego kandydaci, powinni się przedstawi , 
wyborcom. Jeżeli więc najbliższe posie­
dzenie dopiero w sobotę się ma odbyć, 
nio wiemy czy zostanie dość czasu na 
zwołanie takiego zgromadzenia wyborców

W iadomości 2 literatury i sztuki.
Włościanin, nr. 12 zawiera: Ksiądz Marek. 
Panowanie Stanisława Augusta Poniatow- 

e g o , ostatniego króla polskiego, p. Józefa 
Dobrowolskiego (e. d.). —  Wiejska swobod; 
wiersz.— Zagadka. — Paweł i Gaweł.— P o ż y t k i  
z łubinu.—  Co słychać w świecie.

Gwiazdka C ieszyńska , nr. 24 zawiera
Ondraszek, dowódzca zbójców, obrazek z p rz e  
szłego wieku, według opowiadań ludowych 
(c. d.). — Przygotowania do wystawy światów 'j 
w Wiedniu (c. d.). — Korespondencja ze Lwo­
w a.— Jura i Janek.—  Przegląd polityczny. — 
Rozmaitości. — Z Cieszyna.



3 KRAJ z czwartku 20 czerwca.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na szkoły ludowe złożono w administracji 

K raju: p. Henryk Ebers 10 egzemplarzy „La­
cha z Lachów malowniczy podarek ludowy, “ 
który nabyć można po 25 cent. w administracji
Kraju.

PP. Krystyn Ostrowski w Paryżu i Le­
nartowicz we Florencji, zapisali testamentem 
bibljotekę i znakomite zbiory które posiadają, 
muzeum narodowemu w Kapperswyl.

Nowy Sącz, 16 czerwca.—  W ydział towa­
rzystwa ku wspieraniu ubogich uczniów szkół 
gimnazjalnych i realnych w Nowym Sączu, wy­
pełnia miły obowiązek składając uiniejszćm 
szczere dzięki: świetnemu wydziałowi towar ,y- 
stwa kasynowego w Nowym Sączu, który z fun­
duszów swoich kwotę 20 zła. na cele towarzy 
stwa naszego przeznaczył; i p. Aleks. Chodec 
kiemu, artyście deklamatorowi, który połowę 
czystego dochodu z trzeciego wieczoru muzy­
kalnego w mieście naszem urządzonego, w ilo 
ści 24 zla. 5 7 ( /2 c- do naszego rozporządzenia 
oddał. Oby przykłady te licznych znalazły 
naśladowców!

W imieniu wydziału towarz. ku wspieraniu 
uczniów szkół girnn. i real, w Nowym Sączu: 

Prof. Stoeyer, sekretarz. 
Podwójne morderstwo.—  Z pod Radzic- 

chowa donoszą do Gaz. Nar. o okropnćj zbro­
dni popełnionej we wsi Staninie.

Dnia 10 czy 11 maja r. b., trzćj włościanie 
wsi Stanina wybrali się z rana około godz. 9 
do lasu dworskiego fna traczkę, to jest do ro­
boty tarcic, do czego pierwćj byli zgodzeni. 
W szyscy trzćj r.aleźeli do jednćj familji; byli 
bowiem jeden teściem, drugi zięciem, trzeci 
stryjem. W ybrawszy się z domu z odnośnemi 
narzędziami, t. j. z piłą i siekierami, najmłod­
szy z nich t. j .  zięć, Mykieta Szulba, zaprosił 
swojego teścia i stryja do karczmy na śniada­
nie, i kazał dać po szklance herbaty z arakiem. 
W ypiwszy po jednćj, kazał dać po drugićj 
szklauce i po tym tiaktamencie w najserdecz­
niejszej zgodzie poszli razem groblą koło m ły­
na do lasu. P izy  młynie zięć, Mjkieta Szulba, 
zdybał się ze swoim znajomym i wdał się z 
tymże w rozmowę. Dwaj starsi towarzysze 
poszli naprzód do pobliskiego lasu. Będąc już 
w lesie i obejrzawszy się za swym towarzyszem  
gdy go ujrzeli przy młynie rozmawiającego 
postanowili na niego zaczekać i pokładli się 
w lesie, w cieniu drzew na ziemi, może o ja 
kich kilkadziesiąt kroków od kraju lasu. Nie 
Szczęście chciało, ze będąc rozmarzeni dopiero 
co wypitemi dwoma szklankami gorącćj herba 
ty  z arakiem, obaj na ziemi usnęli. Wkrótce 
nadszedł za nimi ich towarzysz Mykieta Szulba 
a spostrzegłszy ich spokojnie śpiących, jedne 
go twarzą do ziemi drugiego bokiem, szatański 
uśmiech zaigrał na jego ustach: porwał siekierę 
swojego teścia tuż na ziemi leżącą, i całą siłą  
ciął ostrzem siekiery w kark śpiącego teścia. 
Skutek był okropny, bo teść ani drgnąwszy 
tak jak leżał, żyć przestał. Nie namyślając 
się długo Mykieta Szulba, widząc [otwierające 
się oczy stryja, drugim zamachem siekiery ciął 
w szyję tegoż, i stryj tak samo jak teść ani 
drgnąwszy, żyć przestał.

Dokonawszy tego szatańskiego dzieła, My­
kieta Szulba wziął skrwawioną siekierę i obok 
stojący dzbanek z wodą, oddalił się o kilka 
dziesiąt kroków w krzaki, tam obmył siekierę 
i w krzaki ją schował a sam poszedł w las 
z przeciwnćj strony nadszedł do miejsca, gdzie 
mieli trzćć tarcice i gdzie było kilku innych 
ludzi robiących na korczuuku. Mykieta Szulba 
przybliżywszy się do nich, zapytał ich, czy 
nie widzieli jego towarzyszy, i dziwił się, że 
ich do tej chwili nie ma na miejscu, pomimo 
ze przed nim naprzód poszli, a oczekując niby- 
to nadejść mających, robił różne przygotowa­
nia do roboty, wreszcie położył się spać na 
ziemi. W  parę godzin zbrodnia została od­
kryta. W  pierwszej chwili podejrzenie padło 
na Mykietę Szulbę, który się wszystkiego wy 
pierał. Dano znać do sąd u , nadjechała ko­
misja, aresztowano podejrzanego, który jeszcze  
przez parę dni wypierał się wszystkiego, wresz­
cie widząc, że tak wiele i ważnych szczegółów  
za jego winą przemawia, do wszystkiego się 
przyznła.

Korespondent Gazety Nar. przypisuje całą 
winę tćj zbrodni pisarzowi fpokutnemu w Ra 
dziechowie, pewnemu Joselowi Lewinowi, który 
tak uwikłał Mykietę Szalbę w Bieć procesów i 
intryg prawniczych, że tenże nie widział inne­
go sposobu wydostania się z tej sieci.

Stanisławów, 16 czerwca. — [W ydział pow 
stanisławowski uchwalił wysłać petycję do sej­
mu w sprauie szkół ludowych. Składki na 
szkoły ludowe idą dość raźno i ochoczo. W szy­

scy prawie urzędnicy c. k. starostwa, władzy 
pow. skarbowćj, urzędu podatkowego, prawie 
wszyscy profesorowie gimnazjalni, seminarjum 
nauczycielskiego, szkół normalnych, i szkoły 
nizszo realnćj, znaczna część radnych, opodat­
kowali się sami i wnoszą do kasy komitetu 
miejscowego miesięczne wkładki. (Gaz. N.)

t  Z Czerniowiec. -—Dnia 30 kwietnia b.r. 
zszedł z tego świata Józef Kalicki, syn kapi­
tana b. wojsk polskich z czasów Kościuszki, 
sam także zołnierz z 1831 r. a następnie oby­
watel czerniowiecki.

Przestroga. — w  małćm gronie lwowskićj 
młodzieży szkolnśj powstał awanturniczy pro­
jekt udania się do Ameryki. Równocześnie 
obiegać zaczęła pogłoska, że w Czerniowcach 
bawi obecnie jakiś Amerykanin, który werbuje 
młodych ludzi i własnym kosztem wywozi ich 
do Ameryki. W edług tej pogłoski Amerykanin 
miał niebawem prz>być do Lwowa w tym sa­
mym celu, co było bardzo pożądaną rzeczą 
dla młodych ludzi pragnących urzeczywistnić 
swój awanturniczy pomysł. Zręczny oszust 
umiał skorzystać z tej pogłoski i przedstawi­
wszy się m łod\m  ludziom jako ajent Amery­
kanina, wyłudzał od nich drobne kwoty jako 
taksę wpisową. (Dz. Pol.)

* Rzadki jubileusz.— W  teatrze w Kassel 
obchodzono niedawno w sposób bardzo uroczy­
sty jubileusz 60-letniój służby na deskach te­
atralnych panny Henryki Schmidt. W dzie­
jach teatralnych pamiętną była dotychczas ty l­
ko jedna aktorka, która przez 50 lat występo­
wała na scenie, mianowicie panna Mars w 
Thćatre Franęais w Paryżu. Pierwszy raz de- 
bjutowała ona na scenie za czasów pierwszćj 
rewolucji w r. 1791 i występowała nieustannie 
aż do r. 1841 . Zawsze była łubianą przez 
publiczność.

Szkody zrządzone wybuchem Wezuwjusza 
wynoszą 7 0 0 ,000  fr., mianowicie: gruntów za 
lanych lawą n i  1 0 0 ,000  frank.; budynków na
1 0 0 .0 0 0  frank.; zasiewów, które ucierpiały od 
deszczu gorącego piasku i żużli, 3 0 0 ,0 0 0  fr. 
szkody pośrednie na 1 0 0 ,000  frank. Pomocy 
wszelkiego rodzaju już zebrano 5 0 0 ,0 0 0  fr. 
Niewiadoma jeszcze liczba zmarłych z powodu 
wybuchu.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  Dnia
17 i 18 czerwca pochmurno, zimno, częsty 
deszcz; termometr dnia 17 od 6.2 doszedł 
tylko do 10 .4  R., zaś dnia 18 do 12.4  od 
8.4 R. Barometr zwolna opada; rano o g. 
dnia 19 stan jego był 3 2 9 .0 6 , termometru
11.0  R. Wiatr północny zimny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Karol Laty
duchowny z Berlina; Wiktor Schmidt duch 
zK atow ic; P . Kaevfka kup. zTarnowic; John 
Edward Giles ob. z Anglji; Hilary Treter wł. d 
z Laszek królewskich; Franc. Bucharewicz dr. 
med. z Kiszyniewa; Michał Sołtan wł. dóbr 
z W ołynia.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wystawa powszechna w Wiedniu.
Czytamy w Welłausstellungs-Correspondenz :

W  ubiegłym tygodniu dowóz materjałów na 
plac wystawy wynosił 1 3 9 ,740  centnarów, 
mianowicie: 7463 centn. żelaza, 4 8 0 0  centn. 
wapna, 2 0 ,717  centn. drzewa, 24 5 0  centnarów 
piasku, 1 0 2 ,8 0 0  centn. (1 .1 5 5 ,6 0 0 ) cegieł 
1436 centn. innych materjałów.

Towarzystwo dla podniesienia naukowego 
wykształcenia w Czerniowcach uchwaliło prze­
słać na wystawę ułożony przez siebie statysty­
czny obraz kraju pod względem oświaty publ. 
Oprócz tego wyśle towarzystwo etnograficzną 
kartę Bukowiny i mapę tego kraju ułożoną dla 
użytku w szkołach ludowych.

Na proźbę komitetu wykonawczego komisji 
wystawowej dla Bukowiny pozwolił gr. wsch. 
biskup tamtejszy, żeby z kościołów i klaszto­
rów na Bukowinie wysłane zostały na wystawę 
powszechną znajdujące się w tychże stosowne 
przedmioty w oryginałach lub kopjach. W ysłał 
także biskup swego komisarza, który w porozu­
mieniu z członkami fachowej komisji komitetu 
wykonawczego wybrać ma stosowne przedmioty 
i przywieść do Czerniowiec.

W iadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 17 i 18 czerwca.

Jak to już kilka razy wspominaliśmy, do­
wozy na targi na granicy Kongresówki bywają 
coraz mniejsze. Na poniedziałkowy targ dowie­
ziono zaledwie pareset korcy na komorę Baran. 
Kupcy zbozowi, wiedząc o tćj stagnacji, coraz 
mnićj na wspomniane targi uczęszczają.

Płacono za pszenicę 252  ft. 4 5 — 50, żyto 
235 ft. 35 — 38; jęczmień 202  ft. 29 — 31 złp. 
Owsa nie dowieziono, za proso 237 ft. żądano 
44 , a płacono 43 złp.

D ziś (18 czerwca) targ zbożo wy na Kleparzu 
tak pod względem dowozu i chęci kupna, jako 
tćż cen nietylko stałych ale nawet podwyższo 
nych, odznaczył się od kilku poprzednich tar­
gów. Do Prus zakupiono dosyć pszenicy i żyta, 
a górale zakupowali do Galicji żyto na miarę 
po cenie wyższćj niż przeszłego targu.

Płacono za pszenicę 170 ft. 1 0 .5 0 — 12.50 ;  
żyto 160  ft. 8 .80  — 9 .70  ; jęczmień 140  ft. 7 
do 7 .80 , a za piękny nawet 8; owies 100 ft. 
4 — 4 .3 0  zła.

Biała 15 czerw. —  Pszenica 5 .75 , żyto 4 .15, 
jęczmień 3 .4 0 , owies 2 .05 , groch 7 .40 , bób 
6 .80 , soczewica 8 .1 0 , kukurydza 7 .20 , proso 
7.50 , tatarka 4 .6 0 , ziemniaki 2 .40 , koniczyna 
35 , siano 1 .20 , konicz 1 .50 , słoma 1 .20 , wełny 
centnar 80 — 130, lnu 20 , konopi 24 , drzewo 
twarde 10, miękkie 7 .50 , funt mięsa 0 .2 6 Y2, 
wyrobnik dziennie 0 .40  — 0 .60 .

Rzeszów 14 czerwca.— Pszenica 5 .80 , żyto 
4 .30 , jęczmień 4 .1 0 , owies 2 .10 , groch 6.20, 
fasola 6 .50 , tatarka4.15, proso 4 .1 5 , ziemniaki
2 .10 , rzepak 7. — , koniczyna 25, słoma 0 ,85 , 
siano 1 .45 , drzewo twarde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa jaj 1 .08 , funt masła 0 .40 , 
mięsa 0 .1 8 , centnar lnu 22 , konopi 20, wy­
robnik bez wiktu dziennie 0 .40 .

T a r f lÓ W  14 czerwca.— Pszenica 5 .88 , żyto 
4 .5 5 , jęczm ień 3 .85 , owies 2 .05 , groch 5 .70, 
bob 4 .8 0 , tatarka 4 .3 5 , proso 4 .4 5 , ziemniaki 
2 .— , koniczyna 28, siano 1 .20 , konicz 1 .30 , 
słoma 1 .10 , drzewo twarde 12, miękkie 9, 
masa okowity 0 .9 6 , masła 1.35.

Żywiec 14 czerw.— Pszenica 6 .5 0 , żyto 5, 
jęczmień 4, owies 2 .50 , groch 6, bób 5 .80 , 
tatarka 7 .50 , proso 8, kukurydza 5, ziemniaki
2 .10 , koniczyna 36, siano 2 .— , konicz 2 .30  
słoma 1 .60 , drzewo twarde 7, miękkie 5 .80  
masa okowity 0 .9 0 , masła 1.20.

Wiedeń 15 czerwca.—  (Sprawozdanie giełdy  
zboiow ij.)— Podnoszący się kierunek cen, który 
na przeszłotygodniowćj sobotnićj giełdzie miał 
miejsce, utrzymał się i w tym tygodniu. Posia  
dacze powzięli w skutek nadeszłych z Pesztu  
i zagranicy wielką stałość głoszących wiadomo 
ści, postanowienie, żądania swe podnieść, które 
jednak tylko częściowo i przy ograniczeniu 
obrotu bezpośrednich potrzeb prowadzić mogli, 
Prawdą jest, że tutejsi i zagraniczni konsumenci 
jeszcze dużo przeszłorocznego z ^ża potrzebo­
wać będą, zanim nowe zboża użytkować za­
czną , i to trzeba wziąć pod rozwagę, że wię 
ksza część piekarzy i młynarzy wcześniśj już 
zabezpieczyli się, a teraz tylko dokupna robią

Szmalec po 33 zła.

po 1 .8 0 — 1.90  za 50 ft.
4 .1 5 . Proso 3 5 0 — 3.55 .

Spirytus po 62 zła. — 
za centnar.

Powietrze piękne.
Wrocław 15 czerw .— Płacono za pszenicę 

88 ft. 255 sgr ., żyto 84 ft. 171 sgr., owies 
50 ft. 132 sgr., rzepaku brak. Olćj 2 4 7/ lfl tal. 
Spirytus 1000  stopni Trail. 2 3 2/ 3 tal.

C E K T Y
na targowicy publicznej w Krakowie

dnia 18 czerwca 1872 r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy zimowej 5 12V 9 6 25
r Żyta.........................  4
„ Jęczm ien ia   3
„ O w sa ......................  2
„ Grochu.................... 5
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to przyznać trzeba, że eksport pszenicy oka­
zywać się zaczyna, lecz i to dodać potrzeba, 
że konstelacja cen naszśj pszenicy na bardzo 
mały wywóz ograniczy się. Dyferencja frachtu 
jest dla obydwóch stron uciążliwą. Jeżeli już  
dzisiaj widoki ceny pięknćj pszenicy na 8 zła. 
okazują się, polega to tylko na zapoznaniu sto­
sunków, pod jakiemi interesa tak na krajowe 
jako i zagraniczne potrzeby zawierane bywają. 
Nawet możność wywozu przyszłego towaru po­
zostanie od racjonalnie tworzonych cen zawisłą, 
tćm więcćj, gdy chwila ta jest niedaleką, w któ- 
rćj amerykańskie i rosyjskie zboże, ze znaną 
konkurencją przeciwko naszemu wystąpią.

D la Europy w ogóle można się dobrych w 
przecięciu spodziewać zbiorów; Francja jedna 
w skutek elementarnych szkód wyjątek stanowić 
będzie. Zagraniczna spekulacja rozpocznie za­
wierać interesa terminowe z widokami zbiorów, 
gdy krajowa, jak przy handlu efektowym, już 
dzisiaj naprzeciw wszystkim ewentualnościom  
występować zaczyna.

Obrót pszenicy na dzisiejszćj giełdzie wy- 
nosił 4 0 ,0 0 0  mierzyć. Ciężkie gatunki coraz 
rzadsze, podniosły się o 10 c., lżejsze o 5 c. 
Zyto chętny znajduje pokup o 5 c. drożćj , o 
jęczmień mały popyt. Owies mdło, spadł o 2 
do 3 c.

Notowano urzędownie pszenicę na 81 — 87 
ft. 6 .30  — 7.15 za centnar cłowy; żyto na 79 
fnt. słowackie w Florysdorfie 4 .2 5 ; jęczmień 
7 0 — 72 ft. 2 .90  — 3 .40 ; owies 48  — 53 ft. 1.98  
do 2 .3 0 ; ziemniaki stare 2 .30 , z. nowe 4 .1 2 ;  
groch 7 — 9; soczewicę 7 — 9; bób 6 — 7 zła.

Funt masła 0 .5 8  — 0 .6 8 , topionego 0 .66  do 
0 .6 8 ; szmalcu 0 .4 0 — 0.44  zła. Jaj 49 za 1 zła.

Peszt 15 czerwca. (Targ zboiowy .)— Dowóz 
zboża mały, obrot nieznaczny. Ceny pszenicy 

żyta stałe, inne produkta więcćj zaniedbane.
Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .25  — 6.35, 

na 86 ft. 7 .05  — 7 .10  za 100  funtów cło wy ch. 
Zyto po 3 .6 5 — 3.70  za 80 fnt. Jęczmień spo- 
kojnićj, po 2 .95  — 3 .1 0 . Owies utrzymuje się

n Ja g ie ł ............................  8 8 5 0

w F asoli ............................  5  5 0 6 _
n T a ta r k i................  3  5 0 4 6 0
n P ro sa ............................  5  — 5 5 0

n Rzepaku zimow. . 6  — 6 7 5
n Ziemniaków . . . .  2  — 2 4 0

Centn. w. S ia n a ............................  —  9 0 1 _
S ło m y .........................  —  7 0 — —

Funt w. Mięsa woł. lepszego —  2 4 — 2 6

V „ pośledn. —  2 3 — 2 5

tf Polędwicy wołowćj —  4 0 — 4 5
n W ieprzowiny . . . .  —  3 0 — 3 4
n C ie lę c in y ......................—  2 2 — 2 5
n B a r a n in y ..................... —  2 8 — 3 2
n Słoniny ............................  5 0 — 5 2
n S a d ła ................................ —  — __ 5 0
» Smalcu w ieprz.. . .  —  5 0 — 5 5
r» M asła ................................—  4 5 — 4 8

n S o l i ............................................... — 0 7

ri Oliwy do świecenia —  — — 3 6
n Świec stearynowych —  6 6 — 6 8

n Świec łojowych . . .  —  4 4 — 4 6
r> M ydła ................................  —  2 8 — 3 4

Garniec Spirytusu na 9 0 °  .  2  3 0 2 5 0

n Okowity na 8 0 °  .  .  —  — 2 0 5

rt M asła ................................  3  — 3 2 5
Kopa Jaj kurzych .....................  1  0 5 1 1 0
Miarka Kaszy jęczm iennój. —  6 5 — 7 2

W „ Częstochow.. 1 4 5 1 5 0
rt „ pszenicznej . 1 4 4 1 5 0
n „ perłowej . . .  1 1 5 1 5 0
n „ tatar, całńj . . 1 2 0 1 2 5
n n „ łupanćj — 9 6 1 —

71 „ jaglanój--------  1  — 1 1 2
n P ę c a k u ............................ —  9 0 — 9 5

Mąki centnar pszenicznej 1 0  5 0 1 4 4 0
Sag drzewa bukowego. . . .  — — 1 6 —

71 „ j o d ł o w e g o . . . . -------- 9 5 0
7) „ olszowego. . . .  —  — 1 2 —

n „ sosnowego . . .  —  — 1 0  5 0
Sąg ( 5 0  entn.) węgli laryszowskich. . 2 8 —

» „ „ brzęczkowickich 2 3 —

n „ „ dąbrowskich . . . 2 0 —

T n „ jaworzeńskich. . 2 0 —
Centnar wied. węgli dąbrowskich . . . — 4 6

n „ „ jaworzeńskich . . — 4 6

Kukurydzę 4 .05  do miejsca pobytu dla jezuitów, jakoteź nad 
wnioskami stronnictw liberalno konserwa­
tywnych , tudzież nad rezolucją Volka 
zaprowadzenie obowiązkowych ślubów cy­
wilnych i uporządkowaniu rejestrów sta 
nu cywilnego. M eier, Dernburg i Hor 
mann przemawiają za projektem rządo­
wym tudzież za wniesionemi zmianami 
Aretin przemawia za ustawą w ogólno 
śc i, Gerstner (z stronnictwa postępowe 
go) przeciw jezuitom , lecz także i prze 
ci w projektowi rządowemu, tudzież prze­
ciw poprawce, któraby tylko katolickich 
nie zaś także i protestanckich jezuitów  
dotykała. Mówca sądzi, że ustawne libe­
ralne uregulowanie nauki i zaprowadzenie 
ślubów cywilnych jest najsilniejszą bronią 
przeciw jezuitom.

Bawarski minister Fdustle przeciw A- 
retinowi podnosi, że tylko prawo o sto­
warzyszeniach i prawo o osiedleniu się 
należy do praw, które sobie Bawarja za­
strzegła; pierwszego projekt nie dotyka, 
kwestja zaś redemptorystów mających 
obecnie prawo osiedlenia się w Bawarji, 
winna być przez radę związkową zała­
twioną. Przemawiali jeszcze: Niegolew­
ski, Bebel i Ballestrem przeciw projekto­
wi, Kardorff, Lowe i Gneist za projek­
tem rządowym, po czćm §§ 1 i 2 pro­
jektu rządowego zmienionego w skutek 
wniosków stronnictwa konserwatywne li­
beralnego przyjęto przy imiennćm głoso­
waniu 183 głosam i przeciw 101 —  § 3 
zaś z małą poprawką.
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Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermonłowski.

do wewnętrznych spraw rodziny. Jeżeli 
wychowanie racjonalne wyda oświeconych 
obywateli i oświecone obywatelki, natedy 
wpływu jezuitów nie ma powodu się 
obawiać.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 19g0 czerwca. Środowe posie­

dzenie rady państwa. — Prezydent mini­
strów odpowiada na interpelację G r o ­
c h o l s k i e g o  w sprawie rezolucji gali- 
cyjsk ićj: Ministerstwo od początku urzę­
dowania swego obstawało szczerze i sta­
nowczo w celu lojalnego spełnienia w mo­
wie tronowej wypowiedzianych zamiarów, 
za doprowadzeniem do skutku zgodnego 
z interesami państwa porozumienia i do 
ostatnićj chwili nie porzuciło roli pośre­
dnika w tćj sprawie. Obecnie ukończono 
już w komisji obrady nad rezolucją gali- 
cyjską, z wyjątkiem punktu będącego w 
związku z reformą wyborczą. Elaborat 
już jest przygotowany do obrad w izbie. 
Przedtćm jednak musi rada państwa i 
rząd nabyć tego uspokającego przekona­
nia, że przez danie proponowanych u- 
stępstw rezolucja galicyjska stanowczo 
załatwioną a tćm samćm cała ta sprawa 
stosownie do zamiaru i słów mowy tro- 
nowój rzeczywiście ukończoną zostanie. 
Aui blizkie odroczenie rady państwa, ani 
dotychczasowe postępowanie rządu nie 
daje przeto powodu do różnych tłuma­
czeń i groźnych obaw, o jakich interpe-

Paryż 17 czerwca. Karliści przez za- 'alLc* W8P0™pieli- 
ję c ie  Gcrony odnieśli znaczna korzyść. czerwca. Rokowania w klu-
(Gerona jest głównem miastem tegoż sa- bl6 *rwfJ? c ,9gle> w BP™wach szczegó ło -  
mego nazwiska w Katalonji. Przyp. Red.) Ŵ ch < * « « }?  się znaczne trudności. Ju 
Obiega pogłoska, Że takżo i — ™ tr0 S ęd ziow ać BIft należy nknńrwmnin rn.

tćjźe samćj prowincji kapitu
miasto Fi- tro sP/°dziować się należy ukończenia ro­

kowań ; z tego powodu nie będzie jutrogueras w ____  ______  . , . - .  - .....................
lowała. posiedzenia sejmu. Dzisiaj objad u arcy-

Wersal 17 czerwca. (Posiedzenia zgro-, J?uPa'»
madzenia narodowego). Po przemowie' frankTurt lb  czerwca. Małżonka wło-
Thiersa przyjęto 347 głosami przeciw 8!s,.e?°  na8t?pcy tronu przybyła tu dzi- 
248 § 2 artykułu 42 dozwalający żołnie- j w>;sl1aŁdła w hotelu rossyjskim. 
rzy wyćwiczonych po 6 miesiącach pu-1 Wersal 18 czerwca. Porozumienie się 
szczać na urlop; następnie przyjęto ca- mi?dzy, lewym a prawym środkiem pra-

opo

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 17 czerwca. Z szesnastu do wie 

czora wiadomych wypadków wyborów  
13 wypadło na korzyść stronnictwa De  
aka, 3 zas na korzyść stronnictwa 
zycyjnego.

Peszt 17 czerwca. Wiadomości z Za 
grzebią donoszą, że na podstawie zupeł 
nćj równości nastąpi porozumienie się mię 
dzy oboma stronnictwami. Do sejmu pe 

teńskiego stronnictwo narodowe pomi 
m o, i i  w sejmie jest w mniejszości wy 
śle 16 , unjoniści zaś 15 deputowanych. 
Ten ubytek głosów wynagrodzi sobie rząd 
przez wybory w nowych nadgranicznych 
okręgach banackich.

Zagrzeb 1 1 czerwca. W sprawie rug 
wyborczych nie przyszło jeszcze do po 
rozumienia się. Z tego powodu odroczo 
no jutrzejsze posiedzenie na środę.

Zagrzeb 17 czerwca. Rokowania mię­
dzy stronnictwami pomimo niektórych 
trudności znacznie postępują; obecnie zaj­
mują się kwestją sprowadzania wyborów, 
tudzież sprawą urzędów. Naznaczone na 
jutro posiedzenie sejmu, zawieszono.

Berlin 17 czerwca. Sejm rzeszy przy 
ją ł przy ostatecznćm głosowaniu ustawę 
francuzkićj kontrybucji wojennćj i przy­
stąpił potćm do drugich obrad nad pro­
jektem rządowym względem ograniczeń
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19 czerwca.
fo Oblig. indora. galic. 

kupon ubiegły 063 
Listy zastaw. galic. 

kupon ubiegły — 186 
isty zastaw, galic. 

kupon ubiegły — 23H 
Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 1 
Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 214 
Listy zast. kip. gal. 

kupou ubiegły — 18( 
Listy zast. banku włść. 
kupon ubiegły — 280 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
210 zła. bez kup. dyw. 

B „ Czem .-Jassy. .  
„ banku (lla h. i przem80 

I .i sy 5% (Donau Regulir.
Losy prem. w ęg iersk ie ..
1 o s y  d i. S t a n i s ł a w o w a . . . .  
S rebro nowe a u s t r y a c k i e . .
Srebro polskie stare .
t rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T .lary p r u sk ie ................

ukat obraazkowy..........
2'J-frankówka.  ..............
r  ółim perjał rossyjeki. . .

S-'tEOEN. 18 czerwca. 
Diun państwo :

Kenta austryacka ------6%
„ w srebrze 5°/<

Losy.
zad. z r. 1839 cale za 10( 
„■ „ 1839 »/» n 10°

4f/a rząd. 1864 „ „ 25(
1860 całe „ 500 

„ „ 1860 % „ 10'
Uząd. 1864............... 100
Como Renten za 2 0 . . . .

P onRU Reguł, za 100 
V, ęgier. poi.  promiow. 10'

i e n i ę d s s y .
rącają pfaoą ząoająl płaoą

zh . w. a. złr. w,
78 — 76 76 S°JU Turwk. wpłać. 400 fr. 76 60 76

Kredytowe 1860 r. 100 wa. 19‘2 — 191 5<
76 26 74 75 L U ry......... „ 40 „ mk 38 — 37 5<

Donau Dampfschff. 100 „ 101 25 100 76
83 60 82 50 K oglew ieza.. . .  na 10 18 60 17 60

Of en (Study) na 40 li. wa. 33 50 32 50
9 2 _ 90 50 P a lf y .........  na 40 „ mk 30 — 29 50

Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 ■25 14 75
92 _ 90 50 3 a i m .........  „ 40 „ mk 42 25 41 75

St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 76
90 50 89 26 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 50

Tryebtu. . . .  „ 100 „ mk. — — — _
93 75 91 75 W aldstoin.. „ 20 „ r> 24 — 23 _

WiuńiefthgrSt*. 20 „ n 24 50 24 --

247 __ 243 — Obligacje.
Indemniz. buków.. 5% 76 60 76

166 — 163 — n galicyjskie 77 50 77 —

98
— — „ siedmiogrodzkie 80 — 79 6'

— 95 — _ węgierskie 82 50 82 —
ilO — 107 — Ind. węg. z klauz. 1867 81 60 80 51
"27 — 25 — Poi.  kol weg. si. 6n/„sz.l20 109 _ 103 76110 50 108 50
— — Akoje baakaws:

175
40

163 — Anglo-anatr. za 400 sr. 3-26 — 325 50
152 151 — Anglo-hungaria „ 80 n 114 60 114 —
167 — 165 — Boden Credit austr. 80 s 277 — 276 —

5 40 5 60 s „ weg. 80 n 134 — 133 50
9 — 8 89 Cen tralbank austr. 80 wa. — — — —

___ _ — — Credit Anstalt „ 1 6 0 143 10 342 90
Deposltenhank „ 80 104 103„ — o-
Esc. Ges. n. oesi. 500 1.115- 1005 —

„ bank czeski 100 „ ,rm __
64
72

95
25

64
72

85
IŁ

Franco a u s tr ....  80 
„ węgierskie 80

n
r

143
114

25
76

113
114 2;

Galie, dla handlu

341 339
i przemysł. 80 n 93 — —

—
60

n LandsbkLwów 80 — — — —
139 338 Haudelsbk W ied. IGO 225 2-4 50
97 — 96 7 i Hypot, galjcyjs. 120 ____ ___

'04 70 104 40 Nationalbank................ 851 ___ 849 «—.

126 60 125 5 Ogólnego austrjackieg< » 251 50 it 54
145 60 145 40 Union bank za 200 286 50 _

■35 — 24 — Vereinsbk austr. 80 n 167 6 n 167 __

97 — 96 5' Verkehrshank . ,  200 201 50 2‘U ___

109 — IC8 76 Wachalerbk 'vie*, 80 n 324 60|324

Ż ą sja ję l p ł a ę ą  
i:lr. w. a. r.lr w. a.

Wechslstub Gesel. 80 „ 
W ien.BnkVerein 80 „

135
338

60
50

134
337

ól
60 U«ty z*4tswR«,

Źivno3t. banks p . Allg. oest. Bd.K r.losal/0 sr 104 60 104 —
ćechy s  Moravu 100 „ _ _ _ _ „ „ 33 lat los fii’/nWa. 

Centr. Bd. Cred. 40 S y , «/,
89 1 88 60
95 25 94 76

Aka!» k»ieL Galic. 1‘ow. kred. . . . '  4% — __ — _
Arcyks. Albrechta.200wa 178 — 177 _ n 15 n  * . - 5 'Y , 83 — 82 50
Ałfbld Fmmow. a. 200 sr 182 60 182 — „ Banku Hyp. . . .  S°/„ 90 — 89 75
Bohra. Nordbahn 150wa 135 50 134 50 « Bank. W łos.. . . 93 25 92 76

„ Westbahn 200 „ 256 50 255 60 Nationalb&nh m. k .. 5% — —i _ _
Dux łlodenbch wa. 200 sr. 144 — 143 _ „ w. a . . .  6% 92 5n 92 30
E lisabeth ..............  200mk. 257 75 257 26 Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/2 95 26 94 76
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 217 60 216 60 _ s » 60 „ 5 7 ., 93 _ 92 60
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2-262 - 2243— O. Kred. & Vorsch. „ 6 — — _ —
Frana. Józefa w.a. 200 sr. 213 60 ■212 50 n • „ 36 „ 5fl/s

n » a sr- v n
88 76 88 25

Gal. Karl Ludw. 200mk. 245 60 •215 — 99 26 — —
Kaschau Oderberg 200wa. 191 26 190 76 Węg. tow. kred___  6 7 ,% 90 — 89 75
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 165 — 164 60
MShr.Sch.Cent.wa, 200 sr. 141 ___ 140 __ Obligi pSerwszewatwa:

v na 126 srbr. 80wa. — — __ __ Arcyks. Albrechta. 100wa. 93 60 93 —

Oost.Nordwstb wa. 200 sr. 218 76 218 25 Alftild Fiume 5% sr. 94 50 94
V Hf- B .  „ 200 „ 188 — 187 60 Bohm. Nordbahn 5%  „ 102 60 102 —

Piaga-Dux „ 1.50 „ 110 75 110 26 „ Westbahn 5t!/0 „ 91 — 90 60
Rudolfbaha „ 200 „ 180 50 180 — E lisabeth ..............  6%  „ — — 94 50
Siebenbhrger I. „ 200 sr. 1H3 — ls2 — „ 1869 — 70 5%  „ — — 103 25
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 358 — 355 — Ferd. Nordbh m.k. Se/a 92 25 92 —

Siidbbn(Lombard.) 200wa. 203 — •204 5* ?ł T) W. il« i) 87 —■ 86 50
SUd-nord Verbind. 200mk. 1H3 50 IMS n r  „ . !>% Sr. 104 2 1 103 9.)
r.hoisKbahii.........  200wa. 280 — 279 — Franz. Josef „ „ I ' l l 60 101 40
Tramway wied. . . 200 „ 310 309 50 Gal. Car. Lad. „ 6% „ 05 60 105 —
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 167 60 167 — „ I I .  CDI, „  .>0/ „ 1)2 50 l<-2

„ Nordostbli.wa. 200 „ 165 76 155 26 „ 1871. III. „ 6% „ 99 60 99 —
„ Oathhu (128 sr) 8(>wa. 141 25 110 .0 Kaseh. Od erb. „ 5»/u „ 96 10 94 90
Aksye przemysłowe. Lwo w.-Czern.-Jaasy:

„ 1. 1365 w. a. 6'Yn „ 78 25 78
Baugesells. allg. eost 8' 121 — 120 75 „ II. 1867 6% „ 91 90 50

5-Wied. . . .  80 186 75 186 25 „ U l. 1868 „ 6%  „ 81 80
Borysław. Petrol. . . .  200 — — — - Mii hr. Sch.Cntr. „ 6'>/0 „ 89 30 89 I!
Forstprodukte............ 200 32 — 31 r.O Oest. Nrdwstb w. a. 6 l/e sr. 101 50 101 3
Hotel W ied..................  200 — — — Rudolfbahn „ 5u/0 „ 96 20 95 9‘
Inneberg h u t .............. 100 l i  5 50 195 _ Siebeubftr. I. „ 5»/0 „ 93 50 93 26
Masz. cogiel. w i-d ... 200 84 — _ Staatsbahu u!:0 fr. szt 131 60 131 _

„ „ i bud. lwow. 80 -— — —, SUdbahn (Lombardy, „ 16 :15 76
Nenb. Mariazal huty, 8 100 — 99 _ „ złr. 200 5«/0 ar. 96 _ 95 80
Schliigbnfible P ap .. .  80 119 — 18 Jud-nord. Verb. w. a, O ' f n
Wied. pryw. Telegraf. O1' — — „ „ w. a. 6°/0 sr. 98 25 98 —

24<iaj*| pfso?

Węg. gal. Lupk. 6% „
Tir. a.

90 — 1 89 76
„ Mrdost 300 5°/0 „ 90 26 90 -
„ Ostbhn 300 6'70 ą S3 50 83 25
Weksle bu 3 siles.

Frankfurt skout. 3 7 ,  »!, 94 10 93 90
Hamburg „ ęy , r 82 55 82 45
Londyn „ 2 112 — 112 -

r 5 r .43 86 <3 80
Kenefy:

Dukat ważny................ 5 39 5 38
20 frank, austr............. _ _ _ _

r francuz......... 8 94 8 S3
Srebro.............................. 109 80 109 65
Talar Druski . . . . . 166 50 166 —

LWOW 17 czerwca.
Akc. banku hip. gal. 10 167 50 166 —

n r krajów. 80 69 — 67 —
!-*isty z«st. g a l ic . . . .5®/, 83 10 82 60

» » r . . .  4% 76 60 75 —
r . banku hip. 6°/,, 90 — 89 50
p - włościan 6cy, 93 2 92 50

Obligi ind. galicyj. 5% 77 50 77 —
Miimperjsł ros............ .. 9 15 9 —

Rubel srebrny obrać**.. 1 60 1 70
fi . papier. 1 52 1 51

WARSZAWA 14 czrw. Rs. k Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m 7 30 7 29

r Paryż 300 fr. 10 d 87 _ — __
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 97 50 97 20

Ikcje kol. wares.-wied — — 96 25
r „ warsz.-bydg. 76 25 --------
r r warsa.-teresf 121 - 120 —

-daty zast. serii 1 . .  4 93 16 92 85
r r  „ ' 2 . .  4% 91 60 91 30

kupon ubiegły 1 91 --------
r r n o w e , . . .  Sf/y 91 45 91 21

kupou ubiegł} 2 38 — —
„ likwidacyjne.. 4% 77 40 77 15

kupon ubiegły — 14 -------

BERLIN 17 czerwca. talar. talar
>blig kol. ruraań. 77 ,7 . — 477,

ły  art 42.
Wersal 17 czerwca. Jak „Ajencja Ha- 

vasaM donosi, rokowania o przyspiesze­
nie opróżnienia zajętych części terytor­
ium francuskiego biorą pomyślny obrót, 
spodziewają się wkrótce rozstrzygnienia 
tćj sprawy.

Londyn 16 czerwca. W edług doniesień 
telegraficznych z Nowego Jorku wysłano 
do Madrytu bardzo groźną notę gabine­
tu waszyngtońskiego względem Kuby.

Londyn 17 czerwca. (Posiedzenie izby 
niższćj). Na interpelację Bouverie’go i 
’orda C ecila, odpowiada Gladstone, 
w iadom ość, jakoby Anglja sądowi polu 
bownemu przedłożyła dow ody, nie jest 
irawdziwą. Anglja żądała odroczenia 

gdyż po oświadczeniu Fisha liczyła na 
to , że sędziowie polubowni na własny 
wniosek mogą odroczyć posiedzenie i że 
w razie, jeżeli Anglja wniesie o odroczę 
nie, Ameryka na to przystanie.

W końcu powiada G ladstone, że dal­
szych wyjaśnień obecnie dać nie może.

W  izbie wyższćj podobne oświadczenie 
złożył Granville.

Londyn 18 czerwca. (Posiedzenie izby 
wyższćj.) Przy rozprawach szczegółowych  
nad ustawą o tajnćm głosowaniu przyjęto 
pomimo sprzeciwiania się rządu poprawkę 
Richmonda względem opatrywania kartek 
do głosowania pewnymi znakami 162 g ło ­
sami przeciw 91. Eord Ripon oświadczył, 
że poprawka ta jest dla ustawy zgubną.
W  ciągu rozpraw przyjęto jeszcze kilka 
ważnych zmian do ustawy.

Madryt 16 czerwca. Przybył tu Zo- 
rilla; przyjmowały go wielkie tłumy lu­
du. Po przybyciu miał m ow ę, w którćj 
położył na to n acisk , iż wolność zosta­
nie utwierdzoną. D ziś wieczór złoży Zo- 
rilla przysięgę,

Madryt 16 czerwca. Gubernator Gui- 
pozcoy donosi, że 14 b. m. wieczorem  
poddało się 480 karlislów. Jenerał Mo- 
rioues zajął stanowisko pod Navascues.

Przegląd polityczny.
Z interpelacji, którą delegaci polscy  

wystosowali do rządu i na którą książę 
Auersperg dotychczas jeszcze nie odpo­
w iedział, trzeba było wnosić, że delega­
cja nasza nie jest zadowoloną z postępo­
wania rządu. Tymczasem przy dyskusji 
nad projektem nowćj ustawy o landwe- 
rze delegaci głosowali za projektem rzą­
dowym, a jakkolwiek pomoc ta okazała 
się bezskuteczną, bo wniosek mniejszości 
komisji postawiony w duchu rządowym  
u p a d ł ,  to jednak delegaci głosowaniem  
swem udowodnili, że czy rząd im poma­
ga czy nie, o n i nigdy pom ocy swój rzą­
dowi nie odmawiają.

Jest to wprawdzie bardzo lojalnie, ale 
niekoniecznie politycznie. Jeżeli rząd wi­
dzi , że Polacy nigdy nie mają odwagi 
głosować przeciwko niem u, toć oczyw i­
ście nie będzie on nigdy dbał o ich w zglę­
dy. Ks. Auersperg nie odpowiada na in­
terpelację delegatów galicyjskich; obie­
cuje odpowiedzieć na nią na jednćm z 
najbliższych posiedzeń; kilka dni upływa, 
a odpowiedzi Diema — pomimo tego lekce­
ważenia delegacja wspiera rząd w spra­
wie tak waźnćj jak reorganizacja obrony 
krajowćj.

Dzienniki wiedeńskie, prócz TagblcMu, 
milczą zupełnie o niepokojach robotni­
czych, które zaszły w niedzielę w Dorn- 
oacbu. Czują one, że to jest słaba strona 
Wiednia i chciałyby milczeniem sprawę 
zatrzeć.

Z dyskusji nad ustawą o jezuitach w  
parlamencie niemieckim podnieść tu mu­
simy jeszcze głos posła G e r s t n e r a ,  
ctóry głosował przeciw tćj ustawie.) Ar­

gumentował on słusznie, że jeżeli tylko 
rząd zreorganizuje racjonalnie system w y­
chowania, nie pozwoli na ogłupienie na­
rodu i zaprowadzi śluby cyw ilne, to u- 
stawa przeciw jezuitom będzie zbyteczną.
W  istocie jezuici wtedy tylko mogą być EkcŁ pociągów odbywa się na kolei Karo a Lu-
niebezpiecznymi, jeżeli naród jest ciemny drrikV  ediug Z6Saru Iwowsk., który idzie 16 m.
' ; ,• 4 »i;  f  I pierwej; zaś na kolei póhi. Ferdynanda w edługze-głupi, 1 jeżeli zapomocą wpływu na;k o-^ aru i(laceg0 0P p(jW j  oJ kra| ow.

lety i sp raw y m a łżeń sk ie  m iesza ją  s ię  skiego.

wdopodobnie nie przyjdzie do skutku.
Wersal 19 czerwca. Zgromadzenie na­

rodowe przyjęło artykuły ustawy woj­
skowej dotyczące angażowania i powtór­
nego angażowania rezerwistów. Następnie 
rozpoczęły się obrady nad artykułem 54, 
dotyczącym jednorocznych ochotników.

Perpignan 18 czerwca. Telegram z Ge- 
rony z dnia wczorajszego zaprzecza, ja ­
koby Gerona wydała odezwę federali- 
styczną.

Rzym 18 czerwca. Papież kazał roz­
dzielić ciału dyplomatycznemu ważny do­
kum ent, rodzaj encyk lik i, omawiającćj 
sprawy bieżące. Dokument ten przyjdzie 
wkrótce pod obrady.

Madryt 17 czerwca wiecz. Zapewniają, 
że ministerstwo zwoła kortezy i przed­
stawi im projekt do ustawy, zmieniającćj 
projekt wniesiony przez rząd poprzedni, 
a dotyczący długu państwa.

Madryt 19 czerwca. Dzienniki rady­
kalne żądają oddzielenia kościoła od pań­
stwa, sądów przysięgłych, uzbrojenia ca­
łego narodu, rozwiązania kortezów, da- 
brćj administracji, oszczędności. Zorilla 
złożył przysięgę jako prezydent mini­
sterstwa.

Konstantynopol 19 czerwca. Mówią, że
Edhem pasza stara się o tekę spraw ze­
wnętrznych, Miahad o tekę wojny. Suł­
tan ofiarował w. wezyrowi portret swój 
w brylantowćj oprawie.

Kursa. —  W ie d e ń  19 czerwca, god z .2. 
Srebro 109.65. — Akcje kredyt. 342.10.—  
Lombardy 203.90.—  Losy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864r. 145.— .— Akcje franko-austr. 
142.50.—  Napoleony 8.94.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 243 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 164.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 25. —  
Akcje banku 848.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 154.— . —  
Renta w srebrze 72.30. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 77.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . —  Akcje 
anglo-banku 324 5 0 .—  Akcje kolei rząd. 
354.— . —  A kcje kolei siedmiogrodzkiój 
183.— . —  Akcje kol. Rudolfa 180 .50 .—  
Akcje kolei pardubickićj 182.50. — Akcje 
kolei północ. 225.— . —  Tramway 314.50. 
Akcje banku budowy 120.40. —  Akcje 
kolei wschodnićj 140.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkiój 182.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 114.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 252.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

RisdŁktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowioz. 
R :daktor odpowiedsifcicy. Stsn. Graliehowski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych rano po poł rano popol

w Krakowie: lwow. 11.13 __ i 3.18
r „ pospi. — 9.35 7.33
r „ miesz. — n.10.36 5.39 —

„ w ielick i. . . 11.30 11 — 6.54 8.15
r wiedeński.. 5.46 3.30 9.45 i 9. 8
r pospiesz. — 7.3 — 8.18
r mieszany 10.10 — 11.59 —
r na Oświę. wroc. — — __ 3.28
r do Wrocł. mysł. — _ _ __
„ warszawski 8. 2 __ ___ 6.30

w Wieliczce: kr akowski 6.— 9.38 __
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

r „ miesz. 9.52 — 9.42 __
„ lwewski 3.35 12.31 3.24 12.14
r r miesz. — 5.58 __ 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
r r miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski ( n. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —
r r miesz. __ 2.44 __ 2.24

w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.64 7.39
r r miesz. — 4.32 — 4.17
r lwowski j Z 6.39

10.48
— 6.29

10.36
„ „ miesz. 10.53 __ 10.33 __

vie Lwowie: krakowski u. 3.30 8. 7 7.37 11.—
r „ miesz. 6.42 — __ 8.—
r brodzki. . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.24
r czerniow.. 10.49 10.20 __ —

w Brodach: lw ow sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.38
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 ). 1.17 4.13
w Podwołoczyskach lwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czerniowcach: lwow. __ __ 7.— 9.—
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — __
w Warszawie: krak___ 9.— — — 8 51
w Wiedniu: krak.. . .  j 8.— 5.— 3 — 7.81

3.39 4.05



4 KRAJ z czwartku 20 czerwca.

?
> O cl adiminlstracyi. ^

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do Habycia

w Kralcowie w  ad.ministraoyi „Kraju"
jako też

we w szystk ich  księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

F i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872  .................................. — 75

(Dalszo 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
E o n f e d e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowiez 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t l t l  i  P r a w d y ................................................................................................. 1 _
O l o r a z i t l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i , bar. W. Engestrtima . 2 50

powieść Chłedowskiego ............................................................................................. 1 60
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o i n .......................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..................................................  l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola 'Estreichera . . . . • ...................................................................................  15
s to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y..............................................................2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, £ tom y......................................................... 2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t.  .............................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K................................................................................— 20
0 sprawie ruskićj .........................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a ) ......................... — —
Dwa Szkice powieściowe, (X3<>ł p r a w d y  — W i o s k a  n a  lc s ię ć y o a )  ....................— 50
Ultramontanie I Moderanci nrzez autora „Plotek i Prawd" ............................................. — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,...............— 50
Prawo Postępu, studjnm przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 76
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L e śn iew sk ieg o ,........................................................ — 15

tfftż Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żadanie za gotówkę lub pobra­
niem poeztowóm.

N. 11257

Przy szkole początkowej miejskiej 
na Kazimierzu w K rakowie są nastę­
pujące posady nauczycielskie opró­
żnione, które nadaje Rada miasta K ra­
kow a; a mianowicie:

1. Czterech Nauczycieli i czterech 
Nauczycielek z płacą roczną p o 400 złr. 
w. a. oraz praw em  posuw ania się co 
lat 5 o złr. 25 w. a. rocznie dotąd, dow 7
póki płaca nie dojdzie złr. 600 w. a 
rocznie.

Nauczyciel pełniący obowiązki Dy 
rektora będzie miał bezpłatne miesz­
kanie i dodatek osobisty w kwocie 
złr. 200 w. a. rocznie; dalej posada.

2. Nauczycielki robót ręcznych z 
pensyą roczną złr. 250 w. a.

3. Nauczyciela rysunków  z pensyą 
roczną złr. 300 w. a.

4. Nauczyciela kaligrafii z pensyą 
roczną złr. 300 w. a.

Ubiegający się o jednę z pow yż­
szych posad winni swe podania, m ar­
ką stem plową na 50 ct. zaopatrzone 
w ystosować do P rezydenta miasta, a 
wnieść je  za pośrednictwem  swoich 
Rad szkolnych okręgowych, w term i­
nie sześciotygodniowym to je s t do 
końca Lipca 1872 r.

W podaniach tych należy w ykazać 
miejsce urodzenia, wiek, przebieg ży­
cia, dokładną znajomość języka pol­
skiego i niemieckiego; tudzież udo­
w odnić świadecwami nauki odbyte i 
uzdolnienie do zawodu nauczyciel­
skiego.

K raków  dnia 12 Czerwca 1872 r.
P rezydent miasta

L. 22.

Ponieważ togo rodzaju usługi u ig d y  nie można 
opłacić pieniądznii — poczuwam się do obowiązku 
złożyć publicznie moje serdeczne podziękowanie 
aa uratowanie mój io n y  i dziecka od nieohybnćj 
śmierci, profesorowi położnictwa wszechnicy lwow­

skiej Drowi

Adamowi Czyżewiczowi.
Zdzisław z Zięblic Bogusz.

Pann

pseudo K uba odpowiedź
(do Nru 107 w Kraju.)

Chciałbyś mnie pobóść leniwy bawole,
Lecz ci brakuje rogów na twym czole!
Dla togo starym nazwałeś mnie bykiem,
Dzięki, że nie złodziejem, ni pijakiem!
Starość Bóg udziela, jest to dar boży,
A wielki, gdy staizec zdrowy i hoży;
To masz odpowiedź na wyzwę Żejfoty,
Któremu pozwem narobię kłopoty,
A ty mój panie prawdziwy Kuba,
Weź jego obronę, lecz Czy się uda?

(8279) A . w l t .

Z strony Przełożeństw a obszaru 
dworskiego Nawsie Kołaczyckie po ­
daje się do wiadomości urzędownie, 
że w dobrach Nawsie Kołaczyckie, 
w c. k. Starostw ie powiatowem Ja- 
sielskiem położonych, a zaraz pod 
miastem Kołaczyce na cesarskim 
gościńcu leżących, —  praw o propi­
nacji z jednej karczmy murowanej 
zaraz pod rzeczonem miastem na 
gościńcu cesarskim —  z 2 karczem 
trochę dalćj także na cesarskim go­
ścińcu od Jasła  do Brzostku prow a­
dzącym, tudzież z jednćj karczmy 
na trakcie od Kołaczyc do Frysztaku 
prow adzącym  i pode dworem  Nawsie 
leżącej, oraz z trzech stron W yso­
kiego Rządu na imię właściciela 
dóbr rzeczonych udzielonych, i do 
tychże karczem przywiązanych ma­
łych trafik tytoniow ych składające 
s i e —  z różnemi dodatkam i, a to : 
polem , sagami drzew a i dozwoleniem 
paszy letniej dla 4 krów  w lesie 
dworskim ze strony dworu, na pu­
blicznej licytacji z wolnej ręki na 
dniu 2 4  czerw ca  1872 pod bardzo
korzystnemi w arunkam i, na lat trzy, 
a jeżeliby najwięcej ofiarujący żądał 
na jeden rok począwszy od 24 czer­
wca 1872, wydzierżawionem zostanie.

Nawsie Kołaczyckie
dnia 12 czerwca 1872 roku.

Na tegorocznej

handel mój

W MEBLACH
tak własnego wyrobu jak  krajowych i zagranicz­

nych przy okazach

luster,fortepianów i pianinów
reprezentowanym będzie.

Kazimierz Henisz
3278(1-3) z Krakowa.

Od 1 lipca r. b. przestaję być adjunktem  
Towarzystw a P rzyjació ł Sztuk pięknych.

Proszę więc listy pisane w sprawach Towa­
rzystwa bezpośrednio do niego, a w sprawach 
tyczących mnie osobiście bezpośrednio do mnie 
p o s te  r e s t a n t e  adresować.

Kraków 15 czerwca 1872.

3273(2-3)
L. Reynszysel.

B— BBBMtBBBBMMBBHBBraiagaMIMBMBMI

Soeben erschien: (4 
sohr vermehrto Au- 
flage).

^  a  aor 

ae teń  e\se«*’ - n  \Vve"-
Ul yo"-

Zu habon in der 
Orćlliiatloin»-żł.łijitalt 

fitr 3263(2-60)
dełieime Ki'aiilrlielton 

(benondert Schwiiche) y o u  

Med. Dr. Bisenz, 
S ta d t , S in g e rs tr a s s e  12, I. S to ck .

TSgliche O rdination von 1 1 — 1 U hr, und 
von 2 — 4 U hr. Auch wird durcli Korrea- 
pondenz b eh ande lt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postuaclinahm e).

a s i ł M

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku ża­
dnego, podobny do wody mineralnój, łączy w so­
bie piewiastki wyrabiające krew i kości- Ze wszy­
stkich preparacyj żelazistych, jest on najwięcej 
racyonalny i dla tego to przyjęty został przez naj­
znakomitszych lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje 
do temperamentów młodych pauienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub został spó­
źniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, 
białych upławów lub ; braku regularności, dla dzie­
ci bladych, wątłój bardzo budowy i delikatnych 
i dla wszystkich osób ciorpiacych z niodokrewno- 
ści. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, które uży­
cie jego zalecają lekarzom. 2631(9-12)

Dostać można w K rakow ie w aptece p, W ik­
to r a  R edyka; we Lwowie w aptekach pp. R ucker, 
B e rlin e r  i M ikolasz; w B rodach  w aptece p. F ran - 
Z0S; w W arszaw ie  w składach raatorjałów apte­
cznych pp. M rozow skiego, GaJle i S p l s s ; w W ie­
dniu u pp. R aabe i R uder.

ŚWIT,
tygodnik naukowy, literacki i artystyczny, 

wychodzi co Sobotę we Lwowie, 
w ozdobnem wydaniu, we formacie 1 ' / j  ar 

kusza in 4 to  
D otąd pomieszczono w nim prace; dr. A-

dama Bełcikowskiego, Berlicza S asa ,  
W acława G asztow ta, Agatona Gillera, 
W ładysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow­
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hsn- 
ryka  Szmitta, W ładysław a hr. T arnow ­
skiego i innych; poezye: E rnesta  Buławy, 
Adama Pajgerta , Kornela Ujejskiego, Ro­
mana Zmorskiego i t. a.

W  krotce rozpocznie się d ruk powieści
Michała B a łu ck ieg o : „ i M H ę d - z y  
niebem a ziemią".

Przenum erata  w całój A ustrji wynosi ro ­
cznie 8 z łr ., półrocznie 4 złr., kw artalnie 
2 złr.

P rzesy łać ją  należy w prost do E edakcji 
“Św itu", U lica W ałow a, nr. 19. 2304(1-?)

200.000 złr. w. a.
w ygrać może, k to  kupi w c. k. kantorze lote- 

ryjnym na P o d g ó r z u  lub na KleparZU

z a  jzłr*. 4 . 4 0

PROMESSĘ KREDYTOWĄ.
Ciągnienie nastąp i ju ż  1 lipca b. r. 

3266(1-3)'

i D o t o r y

FORTEPIAN
z fabryki Skutkana,

je s t do sprzedanta lub do wynajęcia. 
Plac Szczepański, Nr. 244, 2 piętro.

3201(3-6)

l t 11Losy udziałowe
I. k lassy  146 loteryi pruskiej

przesyła za gotówkę: 1 los 13ys tal., y2 
i/4 37* tal., Yg i 2/ i  tal./ 7,e 7g tal., */„ »/12 
tal. prusk. 2708(5 9)

1 1 . C. Hahn w Berlinie Jerusalemer Str. 1 1 .

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śiuzotoki i uptawy 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BR 0U , Boulevard Magen­
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. " W . H o  
d . y l c a  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszy cli miast Europy i 
innych części świata. 3000(10-62)

W ien, K arn tn e rrin g  14.

2ói7(?-50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
W y t o o r n o

SŁODOW
a l o  t a ń s z e  „ J a n a  H o f f a “  : 

u  E X T R A K T
j  #d 6 flaszek na dół k  34 cent.

aC Z O I C O L A D A
Nr. I. i  2 złr., Nr. K i l  złr. 30 kr. 

p  C U I C I E R K I
C  torebka wiąksz. 60 ct., mniejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tys iąckro tn ie  doświadczone

Aleks. Fraenkl’a Jana Jłolla.
Główny s k ła d  na  G alicję u p. JOZEFA G0LDWASSERA w domu Deichesa 

na Stradomiu. Składy w KRAKOWIE: u pp. aptek .: Trauczyńskicgo, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowskiego; we LW OW IE u pp. ap­
tekarzy: Rnckera, Berlinera, Pipesa, braci Lazorskich, tudzież n pp. Jul. Reisa, 
Kleina wdowy & Risslera, F. W. Królikowskiego; w ZŁOCZOWIE u p. apt. 
Franciszka Pettesch’a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
można przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

"w ien . K arn tn e rrin g  I4~

IVoświatę iTidta.!

KSIĘGARNIA POLSKA
a  L w o w i e ,  A 45, u l .  K o p e r n i k a ,  (dawniej S z e r o k a ' ,

wydaje swoim nakładem w polskim 'przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
tr’r- Ołx. Szlosera,

* którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 17 ty s ię c y  z ł r . , a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 5 0  ty 8 ięcy  przeznacza
się na oświatę ludu.

X J z l e J e  p o w B Z O c l m e  Fr. Ch. S z lo se ra  rozpoczną wychodzić w mie­
siącu lipcu b. r. i nioprzerwanio będą wychodziły po 2 zeszyty na miesiąc aż do ukoń­
czenia dzieła. — l ażdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużej 
8ki. — Cena zeszytu oznacza się na 3 5  cent. tylko.

Przedpłata na cało dzieło z 96 zeszytów, wynosi z pizesylka w Austryi zł. 3 5  S 3  
w. a .— w Prusach S 4  talary — wc Francyi 130 franków. — Po wyjściu z druku 
cena będzie podniesiona do S O  zł. w. a.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na cale dzieło, w ton sposób bowiem wiele 
ułatwi się wydawnictwo.

Przód. łatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwartał wydawnic­
twa i za pierwszy-, a następnie w każdym kwartale odnawia się przedpłata z wyjątkiem 
już opłaconego ostatniogo kwartału

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 3  zł. SO ct. — Z przesyłką w Austryi 
9.S 3 — w Prusach 1  talar 1 5  sgr —• wo Francyi i innych krajach 9 . 5 0

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakła­
du, a wiolo na tern zależy, gdyż dodrukowy'wanie potom pociąga za sobą osobne koszta. 

Prenumerato przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenum eratę nanadsyłać należy pod

2130(3-?)
:Oo Księgarni PolsKiej

12, u lica  K opern ika  we Lwowie.

czyli

„Gorczyca w arRmiszacii."
NA S Y N A P I S M Y

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarska
i marynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek jak  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u o h a rd a t , (Annuairo de thórapeutique 1868, pag. 2 04).

Dla uniknienia fałszywego papioru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisom właściciela.

Do każdego pudełka dołączona jest instrukeya 
w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 ruo Yieille du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w aptece 
p. W ik to ra  Rodyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

Liebiga wyciągowi kumysu
przez wiedeńską władzę sanitarną za lek  uznanemu i przez Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe najlepiej zaleconemu, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le­
karskich pierwsze miejsce między wszystkiemi dotąd znanemi i używanemi środkami 
przeciw sucho tom  płucnym . Leczy on prędko i pewnie: su c h o ty  płilCKS, (nawet w wyso­
kim stopniu), g ru ź lic ę , (oznaki: kaszel z krwią połączony, trawiaca febra, brak odde­
chu), k a ta r  żo łąd k o w y , k isz e k  I o sk rzelow y , b e z k rw is to ść  (niedostatek krwi skutkiem 
częstych chorób i częstego uiywauia rtęci), b łę d n ic ę , (chlorosis) d ychaw icę , such o ty ,
(wyschnięcie szpiku pacierzowego), m acienn ictw o i o sła b ie n ie  nerw ów .

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 złr. w. a. — W  paczkach 
przesyła najmnićj 4 słoiki i wszelką wyższa ilość.

Główny skład zakładów leczących kumysem
(Kumys Heil-A nstalten) 3173(7 20)

W ien , M ariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB. Chorzy, którym nie pomogły żadne leki, zechcą z wszelką ufnością zrobić 

ostatnią próbę z kumysem.

GiessłiuDier SauerDrunn.
„Kónig Otto’s Quelle“

W  b e l  C a r l B b a ć l  - ą w  3008(4-6)
(der osterreichische Selters).

Reinster allsialiscłi. Sauerllng-,
tiiglieh friack gefiillt, zu beziehen durch die Filial Niedcrlago

J. Wentzl  in Krakau.

' W i o n ,  H e r n a l a ,  Z X a - a p t a t r a s a e

its,
I W ~  an  d e r P fe rd eb a n . m

S ikaw ki ogrodow e I do g asz e n ia  o g n ia , w ęże, w ia d ra  i Inne 
sp rz ę ty  p o trzeb n e  do g asz e n ia  ognia, w szy stk ie  ro d z a |e  pomi 

p rz y rz ą d y  s tu d z ie n n e  n a  k ażd ą  g łęb ię  z g w aran cy ą .
Fabryka ma także jak  pierwej skład najlepszych n arzęd z i I ma 
8Zyn potrzebnych dla rzemieślników narabiających żelazem i krusz 

cem, narzędzia budowniczc, kamieniarskie, etc.
C 5 e n n l l i l  g r a t i a .  2945(5-12

TEKTURĘ
ogniotrw ałą w zwojach 3 stopy szerokości 50 
stóp długości, poleca i przesyła za pobraniem  
należy tości.

w Krakowie
przy  ulicy G-rodzkićj pod Nr. 103.

7 5  B z t u l t

D Ę B Ó W
3 do 5 sążni długich, do Z ©  cali grubych, 

Marcu śc ię tych , można nabyć ogólnie lub 
ściowo u przedsiębiorcy budow y mostu 
drzezniey pow iat Pilzno post. rest. Mielec 
K. 3252(3-3)

Dobrzy Robotnicy
mm n owicie

cze lad n icy  k a fla rscy ,
pragnący znaleść odpowiednie zatrudnienie, zechcą 

sio zgłosić

do Biura Zleceń 
A. P. Św ierczewskiego i Sp.

ulica Szewska Nr. 207 w Krakowie. 
3:81(1-3)

W i e ś

J A N K O W A
w powiecie Grybowskim nad Białą pod miaste­
czkiem Bobowa przy gościńcu murowanym poło­
żona, dobrej gleby przeszło 450 morgów, miedzy 
któremi sto kilką morgów lasu się znajduje, obej­
mująca, jest z wolnćj reki do sprzedania lub wy­
dzierżawienia

Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu, 
poczta Bobowa. 3239(3-3)

Realność
Pod Nr. 38 przy ulicy dlugićj w Krakowie, skla- 
dajaca się z kilku obszernych pomieszkać — zabu­
dowań gospodarskich i obszernego płacu, — z wol­
nym z trzech stron przystępem jest z  wolnej reki 
do sprzedania Bliższa wiadomość u właściciela 
Konstantego Bielskiego w Spas, poczta Przemyśl, 
albo u adwokata Dr. Jana Hajdukicwicza w Kra­
kowie. 3270(1-2)

^oo©ooomoocoocoicxxx>ooooo p PRACOWNIA TAPICERSKA
§ WLAD. PRZYGOCKIEGO
^  u l i c a  J b ' l o r y a i i B l c a  I C r .  3 7 0  ,

podejmuje się wszelkich robót

tapetowania poKol,
ro b ien ia  m ate racó w  w łósiennych  i sp ręży n o w y c h , z a k ła d a n ia  f iran ek , s to ró w , ro le t, 

n a c ią g a n ia  dyw anów  I p rz e ra b ia n ia  m ebli t a k  w m iejscu , jak o  I n a  prow incy l.

i ^ r a s y j ł ł i t ę j  o  w a z e U c l e  o l s a t a l u n l c l .  2965(6-?)

IMCHINYI NARZĘDZIA ROLNICZE
poleca

IDOM KOMISOWY 
Kwileciti, PotocKi 1 Spółka

na składzie głównym 
W  T A . n ] \ r O P O L t T

jako tćż
3206(4-10)

w IPodwołoczyskach, H/usiatynie i Czortkowie.

Otwarte 1823. P o rę czen ie

1 wiolki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebru, me­
dali otrzymał w nagrodę 

od rządu.

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
wszelkićj wielkości,

Sikawki i pompy
ogrodow e, w y ciągacze  

wody, sk ra p la c z e  d róg  
g as lk i ltd

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy,

pom py do studz ien , 
b row arów , go rze ln i, cu ­

k row ni, chem icznych  fa  
b ry k , g o sp o d a rcz e  itd . 

do w ina, piw a, sp iry tu su , 
oliwy, węże, w iad ra  k o ­

nopne, sk ó rz a n e , kau 
czukow e.

WM. KNAUST
W IED E Ń

F ab ry k a  m aszyn  I p rzy rz ąd ó w  
do g asz e n ia  ognia.

Leopoldstadt, Miesbachgasse 
3 X T r. 1 5 . 1174(4-10)W szy stk ie  p o trzeb y  d la  

s traży  o g n io w ćj, d rab in k i 
i p rzy rz ąd y  do ra tow an ia .

[Ilustrowane cenniki prze­
syła sie darmo.

la
Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność podróżującą, że

Hotel pod „Białym Orłem“ (polski)
przy ulioy Floryaiiakiej w Krakowie
pełnie nowo wyrestaurowałem, dogodniejszym jak  był przedtem pod każdym względem 
k co do czystości, taniości jako też i rzetelnćj usługi urządziłem— przeto ośmielam sie

zn
tak
polecić względom Szanownćj Publiczności.

Z uszanowaniem
Stefan Bielczyk.

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


